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K raków  1 sierpnia.
„ R z a d k o  k iedy  E u ro p a  m ia ła  ty le  w ażn y ch  

p rzedm io tów  z a ję c ia . S p ra w y  w 'ło sk ie , o rg a ­
n iz a c ja  K s ię s tw  N a d d iin a js k ic h , sp ó r  a m e­
rykański i w y b o ry  p re z y d e n ta  S ta n  iw Zje*- 
d n o c z o n y c h , k w e s ty a  ce ln a  na  S u n d z ie ,  a  
w re sz c ie  re w o lu c y a  h is z p a ń s k a ,  ja k ie ż  to 
w ażn e  k w p s ty e , ja k a  obfita  d la  polityk i s t r a ­
w a !...«

W y c z y ta w s z y  m niej w ięce j te  w y ra z y  na 
cze le  s ą ż n is te g o  a r ty k u łu  w jed n y m  z o s ta r  
tnich num erów  d z ien n ik a  le  N o r d , u c ie sz y ­
liśm y  s ie  w y z n a je m y , n ie lad a . S p o d z ie w a ­
liśm y  s ię  bow iem , że  le  N o r d  k tó ry  p o w ię ­
k s z y ł  sw ój fo rm a t od m ie s ią c a , ta k  że  z n a j -  
w iększern i eu ro p e jsk iem i dzien n ik am i idzie  
te ra z  je ż e li nie o le p s z ć  to p rzy n a jm n ie j o w ię ­
k sze  • k tó ry  p rz e z  sw o ich  k o resp o n d en tó w  
jeże li’ nie z w ie lk ą  su m ien n o śc ią  to p rz y n a j­
m niej z  w ie lk ą  p iln o śc ią  j e s t  o b s łu g iw a n y  5 
k tó ry  m a ku sw e j pom ocy ź ró d ła  m e z a le c a ­
ją .-e  s ię  m oże z u p e łn ą  d o b rą  w .a rą ,  a le  ta ­
kie ja k ic h  nie m a ż a d e n  inny 
c h o d n i s p o d z i e w a l i ś m y  s ię , z e  le  A  ot po 
tak iem  o św iad czen iu  z g ó ry , o d k ry je  nam  w ia ­
dom ości rz e c z y w is te  p rz e d s ta w ia ją c e  za jęc ie  
w w ym ien ionych  k w e s ty a c h . Z e k w e s ty e  te  s ą  
w a ż n e , te g o  nik t nie p rz e c z y ; że  k a ż d a  z nich 
je s t  w ażn y m  przedm iotem  d la  g ab in e tó w ; 
i n a  to  an i s ło w a . L e c z  a b y  m ia ły  b y ć  d la  \ 
E u ro p y  z a jm u ją c e , o tern m am y n ie jak ie  p o -  j 
p o w ą tp iew an ie . E u ro p a  bow iem , z w ła s z c z a  
ta  co c z y ta  d z ienn ik i, n ie s k ła d a  s ię  z  g a b i ­
netów ; p rzec iw n ie  z d a je  nam  s i ę , że  j e  tam  
najm niej c z y tu ją . M o że  w ięc  w ty ch  k w e ­
s ty a c h  obfita  b y ć  d la  „p o lity k i44 s t r a w a ;  a le  
pu b liczn o ść  z ło ż o n a  z  tych  k tó ry ch  w z w y k ły m  
ję z y k u  „ p o lity k a m i44 z o w ią  nie w iele  się  
w nich po ży w i. K w e s ty a  p o lity czn a  p ra w ie  
k a ż d a  o ty le  o b u d z ą  z a ję c ia ,  o ile  je s t  b li­
s k ą ,  o ile d o ty k a  w ie lk ie j c z ę śc i s p o łe c z n o ­
śc i ' o ile w re sz c ie  o b ra c a  s ię  w  p rz y s tę p n e j 
dla o g ó łu  s fe rz e . J a w n o ś ć  g łó w n ą  w zajęc iu  
g ry w a  r o l ę ,  c z y l i ,  że  s p ra w a  k a ż d a  o ty le  
Najm uje, o ile się o niej w ie. D o m y sły ^  
w n iosk i, m a ło  k o g o  in te r e s u ją ,  p rzep o w ie ­
dniom nik t p ra w ie  n ie w ie rz y . Ś w ia t  s ię  
z m a te ry a liz o w a : , z a  g o d ło  w z ią ł  r z e c z y ­
w isto ść . C h o c b v  kto  n a jg ro ź n ie jsz e  s ta w ił :  
n'a n e , te k e l , fa r e s  , op in ia  p ub liczna  p rz e ­
b y t a  j ą  z a le d w ie , odw róci s ię  1 s p y ta :  czy  
a k cy e  p o s z ły  w  g ó rę  lub sp a d ły

TA*. _ V .  in  ... DO IDp o s z iy  yv g o iy  ~ r - . ,
Ń ie  d z iw im y  się  p rze to  w ca  e ,  co ' v ,f  

S/-a, sam i to po częśc i u zn a jem y , » 7' e d z ien "  
n,ki p u s te 44. O  c z ęm że  p isa ć  m a ją  je z e  1 
® tern co s ię  d z is ia j d z ie je?  czy z l p i w m  , 
Ze w iad o m o śc i jak ie  w ty ch  p rze  
p o d ać  s ą  w  s ta n ie  nie s ą  za jm u jące  -  ̂
ich yvina, że  s p ra w v  w ło s k ie  to  j a  )
ra z  ch iń sk i m a j ą c y  m oże w ielk ie  ,z n a c ?  5
a le k tó reg o  nikt d o b rz e  nie ro zu m ie .

g a n iz a c y a  k s ię s tw  N a d d u n a jsk ic h  z o b o ję ­
tn ia ła  w  obec p rz e k o n a n ia , iż  u ło ż y ć  się  
m usi, p rzy p u śc ić  bow iem  n iep o d o b n a , a b y  n o w ą  
w ojnę  w sch o d n ią  w y w o ła ć  m o g ła ?  K o g o ż  
za jm u je  sp ó r a m e ry k a ń sk i z a k o ń c z o n y  p raw ie  
m ow ą tro n o w ą  i w y b o ry  p re z y d e n ta  g d z ie ś  tam  
d a lek o  z a  O c e a n e m ?  J a k ż e  m a ło  k o g o  o b ­
ch o d zi, c z y , c ło  na  S u n d z ie  p ła c ić  b ę d ą  
w  E ls e n ó r  czy  w  innym  p o rc ie , lub czy  D a ­
nię w y n a g ro d z ą  ry c z a ł to w ą  z a p ła tą  lub na  
ra ty ?  a  w re sz c ie  i w y p ad k i h isz p a ń sk ie , 
c iek aw e  na  polu te o ry i, w p ra k ty c e  tak  m a ­
ł e  m a ją ; z d a je  s ię  z n a c z e n ie , że  z w y c ię s tw o  
0 'D o n n e lla  lub je g o  u p a d e k  ż a d n e g o  p raw ie  
na  g ie łd y  ni ‘m ia ły b y  w p ły w u .

O w ó ż  po tak  u ro c z y s te m  zap o w ied zen iu  
Norda są d z iliśm y , iż b ęd z iem y  w s ta n ie  0 -  
w e „ p u s tk i44 choć n a  chw ilę  z p ism a  n a s z e ­
g o  u su n ą ć ; bo k a ż d a  z  tych  k w esty j m o g ła ­
by n a b y ć  z a ję c ia  p rz e z  w lan ie  w n ią  w ia ­
d o m o śc i, ż e  ta k  pow iem y o ż y w c z e j, to je s t  
p rzez  o d s ło n ie n ie  rz e c z y w is te g o  s ta n o w isk a  
teg o  lub o w eg o  g a b in e tu , p rz e z  w y ja w ie n ie  0 -  
s ta tn ie g o  s ło w a , p rz e z  o zn aczen ie  g ra n ic y , 
k tó re j to  lub ow o m o ca rs tw o  nie p rz e k ro c zy  
lub z a  k tó rą  s ię  nie cofn ie i tym  podobne. L e c z  
n ie s te ty , z a w ie d z en i zo sta liśm y  w  o c z e k iw a ­
n iach . L e  Nord n ie  w ięcej w ie d z ia ł  ja k  
w sz y sc y . D o n o s ił ,  ż e  A u s try a  w y s to s o w a ła  
no tę  do N e a p o lu  i o czek u je  o d p o w ied z i, k tó ­
ra  m a b y ć  z a s p o k a ja ją c a ,  o czem  w ą tp i ł  
w p ra w d z ie , a le  w ą tp liw o śc i nie b y ło  c  em 
po p rzeć , bo nie w ie d z ia ł  o co rz e c z y w iśc ie  
w  ow ej nocie  chodzi. P i s a ł ,  ż e  stu d en c i 
w B u k a re sz c ie  p rzy jm o w a li p. T a l le y ra n d a
k o m isa rz a  f ra n c u sk ie g o  i podali p e ty c y ę  o p o ­
łą c z e n ie  K s ię s tw  rv a u itu n a jsK ftli; o . . i« v » ł  
u w a g ę , ż e  d o tąd  M u ltan y  ty lko  o d z y w a ły  
się  za. p o łą c z e n ie m , a  te ra z  i w W o ło s z c z y -  
zn ie ta  sa m a  p rz e b ija  op in ia  —  i to w ia d o ­
mo. D a le j ,  że  w zię to  S a r a g o s s ę ,  z e  B u c h a ­
nan m a podobno na jw ięce j z a  s o b ą  w  A m e -  
rvC g ło s ó w ... .  a le  to w sz y s tk o  z n an e  1 po­
w ta rz a ć  z b y teczn ie . M n iem aliśm y , ż e  p r z y -  
najm niej co  s ię  ly r a y  B o sy i, s n a j t a m y  j a ­
ko.ve za jm u ją c e  w nim s z c z e g ó ły ,  z e  w y ­
św ieci z a m ia ry  leg o  p a ń s lw a  »  s p ra w ,e  w y sp  
w ężo w y ch  lub  p o zo stan ia  w K a r s .e .  I  lu 
le  Sord  o g ra n ic z y ł  s ię  n a  O gólnikach m e 
d o w o d zący ch  n iczego . N ie  z n a leź liśm y  w mm 
„o w e. w iad o m o śc i, która n a s  d o s ą ła  M  z r o -  
d ł a ^ n e g o w i a ^ t ó ^ * ^ ^  
c a  B a r ja ly n s k ie g o  m e N oraio
w m ie jsce  je n e ra ła  ^  v J

I T ^ l f S a  W .r ! ,ń c „ w . ;  p rz e d n ia -
. S^ta .nu „ ipżeli nie s tro n n ic tw o ;w .a  pew ien  ^ p ły w ,  ™ ^  n - ’

w p ły w , po k t ó r y m za vvst ieniem
zm ian y  w polityce tosy jsK  j
na  tron  A le k s a n d ra  II. iu chwUo_

L e  Nord w ięc p isząc  J5

w em , m ia ł  n a  m yśli w y ra ź n ie  po litykę  w  z n a ­
czen iu  d y p lo m a ty c z n e m . Ż e  p rzed m io ty  p rz e z  
n ieg o  w sp o m n ian e  z a im u ją  d y p lo m a c y ę , w ą t­
p liw ośc i nie u le g a . Ż a ło w a ć  ty lko  p rz y c h o ­
d z i ,  że  m a o n a  d la  n ieg o  ta jem n ice  rów nie  
d o b rz e  u k ry te , j a k  d la  innych  d z ienn ików .

f i o r ^ » p « n d e n c y »  €*»***.
Krynica 2 sierpnia. 

Blade twarze, bezwładność, cierpienia nerwowe, osła­
bienie.... gdyby z puszki Pandory rozsypały się po 
świecie niewieścim naszego wieku i rzadko rodzina, któ- 
raby nie liczyła ofiar podobnych cierpień w swem gro­
nie. Gdyby od staropolskiego „gwoździa w pieczonem 
jabłku0 aż do najdelikatnięjszych preoaratow chininy 
policzyć i zgromadzić te kupy leków w proszkach 1 pi­
gułkach, te jeziora płynów gotowanych na miarę uncyi 
i wagę drachm, gdyby nawet homcooatow kruperzki 
w utłuczonym cukrze podawane, zebrać; topy swist, 
zadrżał! ile to tego biedne dziewczęta i niewiasty po­
jadły i pospijały pokutując za wczesny rozwój myśli i 
uczuć —  jaki moda wieku nakazuje. Po długich do­
świadczeniach przekonano się, że wody mineralne i 
świeże powietrze nad wszelkie leki; a po jeszcze dłuż­
szych rado nie rado uznano: że Krynica obok dawnych 
obozowisk konfederatów barskich w Sądeckiem na po­
graniczu Węgier położona, równa się najdzielniejszym 
wodom zagranicy—  Napływ osłabionych pań i panie­
nek coraz większy, a tego roku ciżba jak na jar­
marku.

Krakowa odrazu niezbudowano, tern mniej Krynicy; 
jednakowo w kąpielach prawie wyłącznie kobiecych — 
(bo rzadko i za stare tylko grzechy młodości, wysyła­
ją lekarze mężczyzn do Krynicy) w kąpHneh gdzie 
zarząd brakiem funduszów nie skrępowany; mogłyby 
już dawno być następujące konieczne potneby:

1) 29go lipca czerpając wodę wpadła żydówka d 
źródła 1 mało nieutonęła, zawsze jednak spławiła się 
no same ramiona.

W kąpielach i wodath urządzonych dobrze, są 
dziewczęta czysto ubrane z czerpadłem przy studni: na- 

leraiiiczaiar nhvwatelikiej wolnościyiUC lim iv“■>« Krvnica. nieoeraniczaiar nhvwab 
pacjentów , pozw ala każdemu czerpac
baehorki pejsate przykucznąwszy sięgają do źródła nie 
bez obawy postradania bfotnistego_ pantofla ! — Jeżeli 
Krynica osłabione nerwy wzmacniać, a zirytowane u- 
spakajać ma; toćby to szczególnie pomocniczy środek 
był: Pić wodę z źródła i patrzeć jak żydkowie panto­
fle w niem gubią, lub całkiem się pławią. Przecież 
niech dyrekeya pomni, że Krynica to ni" Czerwone mo­
rze!

Gdyby zaś przyszło do ustalenia urzędu podczasze­
go, możeby lepiej Ganimeda niźli Hebę?... boć to ką­
piele płci pięknej, więc wypada, by mężczyźni posłu­
giwali! Ale to tylko pytanie niewinne z mej strony.

2) Cebrami!! juk za błogich niewinności czasów,
1 roznoszą stróźe wodę do łazienek wśród wrzawy, krzy­
ków a czasem i... kubanów! boć raczej się okupić jak 
pół dnia czekać. W łazienkach zaś są dziury w ścia­
nach wielkości dobrego arkusza, którędy da Bog rury 
pójść mają. „Niewinność nic złego nie mym-— nie­
winność, uniewinnia wszystko/* mówi pismo święte, i 
my znając dyskretnnść pacyentów Krynicznych ręczy­
my: że pacyentki nie będą się uskarżały. Jednakowo: 
ponieważ już w raju wrodzona wstydłiwósć ludzkiego 
plemienia pod szerokiem dzikićj figi liściem, przed na- 
trętnem okiem własnśm schronienia szukała: niechże 
więc chwalebny zarząd i kąpieli za przykładem 
pierwszego rodzica, choć dodatkiem gazety jakiej lub 
wreszcie samą gazetą jaką pozastania owe nieprzystoj­
ne okna, które goście mozolnie ręcznikami, chustkami?

parasolkami, słowem jak mogą zatykać muszą!'
3) Ruch ciała sprzyja wszelkim kąpielom. Jużcić pra­

wda, że biegać tam i sa 1 także ruchem zowią i jest: 
jednakowo prosimy O miejsce obszerniejsze wyczyszczo­
ne okrągłe, gdzieby prz.y piłce, balonie, lub czemś po- 
dobnem kobiety i P^ny przyzwoitego ruchu użyć

m04? w  Tvliczu o pól mili niezapomnieii jeszcze górale
na fujarach grać, fujara górska między górami byłaby 
na ujaraui •> nlrtanane kaczucze a przynąj-może wdzięczniejszą mż oklepane * tem
rnniei dla odmiany godziłoby się pomysiet o rem.

* 7 ) “ •
gads. Dal Pan Bóg światu ; dn,_ „ie mila!
zdrawiające, ale woda ciepła, słona, . rrrj —
Dał Bóg pilnawskie źródło, dobre, ale g ) 
dał Bóg Iwonicz cudowny, ale won jodu tr0C|1Q 
w Grefenbergu! nie zła woda; tylko zeby c _ 
anyżkiem trąciła.— Na sądeckie tylko łaskaw o
i dał nam wody, które z winem węgierskiem ?m ' 
ne jeszcze więcej smaku nabierają i zdrowie krzep 
iąj! nasza Szczawnica! Krynica! Rzegiestiw. to • 
rona wód! na pograniczu Węgier, na miedzy winni 
hedyelskich! Cóż z tego? w całej Krynicy nie ma wi­
na uczciwego do wody kwaśnej!—

Wiedeń 5 sierpnia. 
m Depesza z Neapolu przesłana w treści telegraf'in, 

o której wiecie, jeszcze tu w oryginale nie nadeszła i 
spodziewana dopiero jutro. Rząd tutejszy sądź', że bę­
dzie zadawalniającą. Amnestya nie jest powszechną jak 
tego chce Anglia, lecz będzie obszerną, a zatem odpo­
wiednią życzeniom Francyi i Austryi. Większa część 
wychodźców neapolitańśkich mieszka w Piemoncie i nie- 
zaniedba powrócić do kraiu, gdyż niemało między nimi 
jest ludzi majętnych. Byłby to pierwszy krok do zbli­
żenia się politycznego między Pi'montem i Neapolem. 
Rząd neapolitański przyrzeka także ogłosić zdanie spra­
wy z ostatniego politycznego procesu, który wywiani 
pewne zapytania co do procedury ze strony gabimtu 
francuzkiego. Postępowanie było publiczne i rznd nca- 
politański utrzymuje, że zarzuty jakoby po więziemai 1 
policva dopuszczać się miała pogróżek lub przymu-i , 
są fałszem. Czy na tych pierwszych koncesyach kroi 
się zatrzyma? Czy zrobi dalsze jeszcze? Nie ł i a '
ministracyi "i "siTnielszy' popęfi7̂ W i/^).ły^y. .P "?p «  
teryaloych. Powołać do pierwszej łudzi zdolnych 1 uczci­
wych, poruszyć kapitały i ręce ku pracy pożytecznej i 
ku przedsięwzięciom korzystnym dla kraju: oto główna 
i konieczna potrzeba. Instytucye i prawa wystarczą byle 
je tylko dobrze wykonywano. Właśnie król chce tego.

Zajście dyplomatyczne między Austryą i Prusami o 
o fortyfikacye Rasztadtu załatwione w ten sposi b, że 
roboty podług dawniej przyjętego planu, ukonczonemi 
zostaną. Załoga austryacka pozostanie tak długo, jak 
rząd badeński o sposobach utrzymania swojej me po­
myśli.

Z Kopenhagi na przedstawienia Austryi. co do ćlobr 
narodowych, nie ma odpowiedzi. Czy w razie odmow­
nym kwestya pójdzie do sejmu we Frankfurcie i przez 
kogo wniesioną zostanie, nie wiaduno; lecz zdaje się, 
że Austrya jej nieopuści.

Wczoraj wyjechał stąd do Odessy, gdzie się spotka 
z calem poselstwem książę fcabanów-Rostowski radzca 
poselstwa rosyjskiego w Carogrodzie. Jest to czlowie 
młody wielce uzdatniony. , •

Baron Mohrenheim wyjedzie do Petersburga, g - 
zajmie miejsce radzcy w ministeryum spraw zagrana 
nych w końcu tego miesiąca.

M e r l i n  5 s ie rp n i^  
f  Równocześnie z powrotem Króla, Krol° ' ^  cZęjć 

sarzowej rosyjskiej, powróciła do Berlina vvl,.‘

L l T E R l C K O - i H T T O T C J N A .

K O R E S P O N H E N C Y A

Słysząc, że w biórze Hefiazcyi L/~uo" pióro
iż podbajecki korespondent pisać przestanie, „j.
aby dowieść, iż to bvła potwarz rzucona n - zftW8Ze 
sań będzie nawet w tern przekonaniu, ze g 
będą czytać. milcze-

Zaczynam mój list od wytłumaczenia me ■ »ftWOw- 
n:a , powodowanego wycieczką w Karpaty stani p-sze 
skie i w graniczące góry węgierskie. I sande- 
Kamatv jak i mieszkańcy różnią się wielce od sa 
ck'ch, skład ziemi, kamieni, skał, cała niemal f r:ąy 
odmienna, lud w innym ubiorze, domy najaziwnifJ _ ^  
budowy, żyrie i zwyczaje hucułów różnią ich od 
zurskich grr.di, wszystko tu inne, a zatem slow 
ka o tych stronach zająć powinno niektórych czyte niw • 

Lat ośm minęło, jak ostatni raz w tych stron* 
podróżowałem i muszę wyznać, ze nazwa boj _ . .
tutejszych ludzi ju t  dziś niestosowna; nąjpierwąj n!eu

C0SP0DARCZ0-MYŚL1WSKA.

Podhajce 25 lipoa. 
biórze Redakcyi Czasu

„-Iftwiekietn, nawet dzieci 
cirkają przed surdutowym c J. naczynia swe sur- 
ju i  się nieboją; po drugie: p- njenapadają podró-
dutowym bez trwogi przed za q Ten pfJ8tęp j f8t
żnych, najazdów nierobią ja* 8amym stopniu
uderzający, mimo ie  08iwlatV H7ip'nileka hucułka we
jak dawn:e j, i tak nawet wgi nikt przez wodę
środę niesprzeda, w dzień za - ^ usj utopjć. jest
nieprzejdzie, bo się w niew0lno pracować,
znaczna ilość dni, w których s c]wm jtd. B ieda, 
lecz innym można n a p r z y k la a  y   ̂ znacznie pn- 
ta towarzyszka całego gór pasma , w j zniesienia
w ieksznna od czasu zarazy ziem .. .„ ,ni.iszv surn-

K arpat, znacznie po 
m iiiaków  i zniesienii 

większona od czasu zarazy ziem #Łnjejszy suro- 
pańszczyzny, bo ziemniak to by J ^ jg  ziemniak 
gat, a pańszczyzna bodźcem do p co ^  wjet^
się słabo rodzi, a lenistwo bierze 1B j ]U{) mieszka-
Hucuł równie leniwy do pracy K & grrig0 nawiedza,
się słabo rodzi, a
Hucuł równie leniwy oo r o  - -  gr0g0 nawicaza, 
niec równin, s ’aby bo przednówek g  ̂ owcach i
śpioch i leżalec, bo jego ,letni® h gronach kame- 
bydle ten zwyczaj zakorzenia. W ty ■ gjEftr̂  s je na 
ralni urzędnicy i z partykularnych 0bszary zna-
zupełny brak robotnika, z tej przyc y Zapasów tarcic 
czne starodrzewa gniją bez uzytkuy potażarnie, 
i gątów wcale niema; nawet huty s:r ^  brtfeu 
spławianie drzewa coraz więcej JM,iAeżi płacić jak 
roboczych. Hucuł każe sobie niemal więcej P

nasz wieśniak a mniej robi, bo siły jego fizyczne o 
wiele słabsze.

Ubiór wieśniaka tutejszego malowniczy: Włos długi 
kędzierzawy przykryty okrągłym kapeluszem, w około 
szyi czarna chustka zawiązana ii la diable m’emporte, 
koszula długa, bo Rusin w krótkiej tak mało żyć mo­
że jak ryba bez wody, szarawary szerokie z dobrego 
i z mocnego sukna (gatunek rety -y) ciemno-niebieskie, 
wiśniowe lub żółtego glini stego koloru, paletot Siera­
kowy krótki foremny, lub tóż kożuszek haftowany ró­
żnobarwnym safianem, szarawary schowane do kry­
pciów mocno sznurami i rzemieniami skrępowanych, na 
biodrach pas na ćwierć łokcia szeroki z róinemi kry­
jówkami , ozdobiony licznemi mosięinemi guzikami; 
w tym pasie niewyczerpany skarb różnych narzędzi, 
przez plecy przewieszona na pasku torba z wiktuałami 
sktadającemi się z kukurudzianego placka i z soli; czę­
sto zdybać można torby skórzane mosiądzem ozdobio­
ne. Rysy twarzy wydatne, budowa wysmukła, otył]? ^  
ż»dnej, oczy bystre pełne przebiegłości, ruchy l « e]e 
i zgrabne jak u profesora gimnastyki. H u c u ł k i  o 
Piękniejsze jak góralki i lepszej budowy, Cpjersiach 
noszą koszulę długą kroju oryentalnego, g„by, na 
fałdzistą, tworzącą worek przy schylaniu ,®gjjemi nicja. 
ramionach wyszywana czerwoaemi i n,e

m i, hr,ft ten im obfitszy tem bogaits:zą  ̂ ^  frtrtuchy 
8podyni) oznacza; zamiast spodnie n . dfn zawjązując 
tkane szerokie, nazwane f ułaV! ubrani*; czę-

jZ  przodu drugi z tylu, co twor y cjQiar na ple- 
stokroć nosi przednią futawkę ze(jnja odwięzuje a 
cach, gdy zaś rękami Pra^ ló’r ten dziwnie wygląda, 
tylną zachowuje i w,te Jn. warkocze przeplatane czer- 
Włosy splecione w drtfDno ^  okoto e,owy) męiaUi 
woną tasiemką i umoęow ^  huCUjkach biedę znać wię- 
na to chustki Pbwl ’ Zrh twarze mizerne, wyraz twarzy 
cąj jak na w ie s z a ć  jż większa częś6 jch
smutny, doaac j kIagje delikatniejszych od brunetek;
blondynek w te niecne pokusy kobiet, tu ude-
ozdoby ' j ta|j codzien spotkać można wychud’e 
rZ8J'L u  twarze w podartej koszuli, a na szyi' 10 do 
i.?K sznurów perełek szklannych lub drobnych korali, 
orzy uszach kulczyki mosiężne, pod gardłem szpinki i 
krzyżyki mosiężne. W tutejszych górach jak na tałej 
Busi, kobiety podrzędną grają rolę w domach, nie są 
one ju t  niewolnicami wprawdzie, lecz dalekie od szcze­
bla , na którym siedzą mazurskie żony. Rzecz szcze­
gólna, iż mimo równego położenia, równej wody 1 po­
wietrza, rzadko napotkać można te obrzydł.we rwro«. 
ki gardła j na które ludzie w wschodnich tp
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książąt familii królewskiej, i przybyto kilku książąt ob­
cych, udających się do Moskwy. W zeszłą niedzielę 
caty dwór z obecnymi gośćmi zebrany był w Charlot- 
tenburgu, w celu obchodzenia rocznicy zmarłego króla; 
wieczorem powrócił do Sanssouci. Z ministrów są o- 
becoymi w Berlinie p- Manteuffel i p. Raumer; w parę 
d ,i powróci z wód Is'hl p. lieidt; zaś p. Westphnlen 
teraz dopiero wyjechał do Reichenhall. Przez powrót 
dworu, zamieszkałego stale wr Potsdamie, Berlin nic na 
wewnętrznein życiu i ruchu nie zyskał. Fizyouomia je­
go cicha, spokojna, jednostajna jak miasta prowincyo- 
nalneg - Jedynie pod Lipami jaki taki ruch, który spra­
wiają prze.ezdni cudzoziemcy, mieszczący się ile mo­
żność  w dumach zajezdnych tej ulicy. Wojska nawet 
mai widać, bo to odbywa ćwiczenia częściowe, go­
tując się do manewrów za miastem. Same tylko ogro­
dy letnie przez różne przedstawienia, zabawy i koncer- 
ta przypominają jeszcze, źe się żyje w stolicy. Będzie 
jeszcze ciszej, gdy się rozjadą uczniowie uniwersytetu, 
który końcem tego tygodnia zaczyna swoje wielkie 
wakacye trwające aż do logo  października. Życie mło­
dzieży uniwersyteckiej nie ma tu wprawdzie tak odrę­
bnego charakteru jak po innych uniwersytetach, i do 
taki*go skandalu, jaki niedawno temu zaszedł w Hei­
delbergu, nigd\by tutaj przyjść nie mogło. Odróżnia się 
wprawdzie i tutejsza młodzież uniwersytecka, rozumie 
się niemiecka, noszeniem różnego koloru czapek na 
znak pichodzena swego z tego łubowego kraju; dzieli 
się na tak zwane landsmanszafty; zachowuje w poży­
ciu pomiędzy sobą pewne stare formy burszowskich 
Obyczajów; bije się na rapiery, knejpuje, chałasuje, śpie­
wa, wypija codziennie masy piwa. Ale to wszystko 
nie ma żadnego znaczenia, ginie w życiu stołecznego 
miasta, albo pomiędzy czterema ścianami prywatnego 
lokalu lub knejpy. Taki syn muz nie ośmieli się o- 
brazić szpisbyrgera, bo wie, że ten nie poszedłby skar­
żyć się na niego do władzy uniwersyteckiej, lecz sam­
by sobie na miejscu wymierzył sprawiedliwość. Zre­
sztą zamożn ejsza w większej części młodzież Uczę­
szcza na tutejszy uniwersytet. Goni za modą, za 
elegancją, za życiem garsonowskiem, i stara się na­
wet pozbyć pozoru, że chodzi jeszcze na uniwersytet. 
Tak mianowicie żyje młodzież zagraniczna, któręj liczba 
nie mała. Przyczynia się ona do ożywienia m iasta , i 
gdy wyjedzie na wakacye widać tego skutek.

Na tegorocznym obchodzie rocznicy zmarłego Króla 
przez uniwersytet, mowę zastosowaną do uroczystości 
miał czasowy rektor Ehrenberg w języku niemieckim. 
Dawniej mowy podobne miew‘ano w łacińskim języku. 
Od kilku lat wyszło to z zwyczaju, co tylko pochwa­
lić można. Rektore i na przyszły rok obrany został 
prof, wydziału filozoficzne, o Dr. Trendelenburg. Insta- 
lacya nowego rektora odbywa się, po poprzedniem po­
twierdzeniu wyboru przez Króla, dnia 15 października, 
który jest dniem urodzin panującego Króla.

W bieżącym tygodniu mamy pewien rodzaj prowin- 
cyonalnej wystawy w mieście, tojest jarmark na wszy­
stko co tylko do domowego gospodarstwa w wszelkie­
go rodzaju sprzętach i do ubrania i stroju potrzebne. 
Z okolicznych wsi i miasteczek, o kilka i kilkanaście 
mil przybywają z towarami i wyrobami swemi profe- 
syoniści wszelkiego imienia, i już to w budach i ta­
szach, już pod gołem niebem rozkładają się na pier­
wszych placach i ulicach miasfa. Życia pełno, jak zwy-. 
kle na jarmarku. Berlin przestaje być w takim czasie! 
stolicą. Kupno idzie od ręki, bo wszystko tańsze niż 
w zwyczajnym czasie w mieście. Wszystkie gospody­
nie opatrują się w takim czasie w wszelkiego rodzaju 
potrzeby domowe. Wiele także kupują drobni handlarze 
tutejsi dla zarobku. Wiele wyrobów mogłoby pójść na 
tegoroczną wystawę brukselską, która właśnie takim 
przedmiotom jest poświęcona. Wiele jest bud takich, 
w których sztuka przy sztuce kosztuje tylko O pols. 
groszy, a mieszczą się w nich niemal wszystkie dro­
bniejsze sprzęty, których człowiek w gospodarstwie 
8wem potrzebuje. W porównaniu z temi cenami chlet 
jest najdroższym artykułem życia. Lecz i w etnogra­
ficznym względzie jarmark taki jest zajmującym, bo 
można widzieć na nim fizyonomie i ubiory n: etyl ko pro- 
wincyi brandenburskiej, ale i pomorskiej, saskiej i szlą- 
skiej; a nadto moi na lingwiśiie nauczyć się prakty­
cznie poznawać różnicę dyalektów.

Bundestag odroczył się do 30go października.
P- Bismark-Schoenhausen przybył tu zawczoraj i 

miał wczoraj posłuchanie u Króla. Przybył tu także 
były hospodar mołdawski ks. Gika. W. Książe Michał 
który dotąd bawi w Karlsruhe, przybędzie tu dopiero

przed samym odjazdem cesarzowej matki, oznaczonym 
na 12go b. m.

Z  nw«l dolnej Elby 4 sierpnia.
Przecież i Hamburg dłużej ociągać się niemógł z in- 

stytueyą, która nareszcie spełni życzenia większości 
kupców robiących interesa nie własriemi tylko kapitała­
mi. P r a w i e  jednocześnie zjawiły się prospektu dwóch 
założyć się mających banków. * Pierwszy pnd nazwą 
V ereinsbank  fundowany kapitałem 20  milionów mar- 
ków (100,000 akcvj po 200  mb ) ;  drugi pod nazwą 
Actienbank fundowany także kapitałem 20  milionów 
(40,000 akcyj po 500 mb.) Już za pojawieniem się 
Pierwszego prospektu, robiły się interesa na giełdzie 
10%  wyżej pari, gdy tymczasem podpisy na akeye 
dopiero po jutrze tj. 7go się rozpoczną.

Pod Kiel stoi okręt wojenny angielski o 100 działach 
„St Jean d’Acre“, pod komendą kapitana King przyby­
ły tam w' zeszły piątek, aby zabrać lorda Granville z żo­
ną i- ze świtą złożoną ze znakomitych lordów Roberta 
Peola, Leveson Gower, tnargr ibia Stafford, hr. Lincoln, 
lordów Seymour, Burgerach, A hley, Dudlej Ward, Ca­
vendish, John Acton, Leicester, Ponsonby i t. d. Zaba­
wna rzecz, że Hamburger Nachrichten donoszą ni- 
byto z Petersburga. że wszystkie te osoby już  przyby­
ły do Petersburga 28  lipca, a w tym samym numerze 
z Kiel piszą znów, że 4 sierpnia lord Granville wyjeż­
dża z Kiel do Petersburga. „St Jean d’Acro* pyszny li­
niowy okręt szrubowiec, odbywał kampanie pod Saba- 
stopolem i na morzu baltyckiem. Drugi pokład do połowy 
urządzony na kajuty dla świty lorda Granvdle, którego 
salony obok salonów kapitana okrętu, z wielkim prze­
pychem przyrządzone.

Osada okrętu*) składa się z 900  ludzi, między nie­
mi 200  żołnierzy wojska lądowego, jako straż honoro­
wa. Okręt mieścić może 2000  ludzi. Ponieważ na dru­
gim pokładzie w miejscu gdzie działa zwykle stoją, u- 
rządzono kajuty, przeto część dział pozostała w An­
glii. Zresztą ogromny ten gmach pływający, zaopatrzo­
ny we wszelkie pot zeby j  zbytki. Są tam całe obory, 
krowiarnie, owczarnie, kurniki, stajnie, lazaret, w któ­
rym nawiasem mówiąc, GO chorych; obok lazaretu leżał 
na pokładzie majtek w kajdanach przykuty za pijaństwo. 
Ludzie doborowi, kapela zaś nieszczególna Materyał 
dział, kacz, strzelb, między któremi gwintówki a la  
minii.

Dziś w poniedziałek okręt ten puszcza się w podróż 
d i Petersburga. W sobotę przybył do Kiel okręt króla 
duńskiego „Sleswig“, który wieczorem zabrawszy kró­
lewicza szwedzkiego Oskara, popłynął do Korsoe. 
W ;Kupenhadze spodziewano się widzieć królewicza, 
chcąc mu okazać wdzięczność za demonstracye skan­
dynawskie okazane za pobytu duńskich studentów i na- 
turalistów w Sztokolmia i Chrystianii. Jednak królewicz 
uda się tylko do Frederiksborg, aby powitać króla.

W Hamburgu wszystko zresztą starym id iie trybem. 
Teatr odświeżony po kilko-miesręcznęj przerwie, otwar­
ty został w piątek tragedyą „Essex* Laubego, w so­
botę „Tannhiiuser\ a wczoraj znowu „Essex*. Cieka­
wość sprowadziła na pierwsze przedstawienie mnóstwo 
widzowi Ale wczoraj i onegdaj próżnia straszna. Do­
bór osób nie szczególny i rokować wieUiego powodze­
nia niemożna, chociaż p. Hiller roztrąbia chwałę no­
wych aktorów w Hamburger Nacliricliten. „Tannhau- 
ser“, produkcya znanego demokraty Wagnera, niedziw 
więc, źe do smaku Glasbrennera przypada— ale cóż kie­
dy publiczność niedopisuje, a upały nieznośne od zwie­
dzania odświeżonego i farbami cuchnącego teatru wstrzy­
mują. Przytem prima donna p. Palm-Spazer już  nie­
młoda, a druga zbyt otyła p. Witt; były piwowar 
hamburski p. Humbser pierwszym tenorem itd. 'Jakiego 
gatunku i reszta nowych artystów. O chórach niemó- 
wię, osobliwie o żeńskim, bo w nich nic ujmującego. 
Lepsze zwiastuje nadzieje teatr drugi „Thalia" p. Mau­
rice, który i w zeszłym roku chlubne obierał dowody 
zadowolenia publiczności i dobrze mu z tein było. 
Szczególna rzecz, że żydzi, którzy od nieszczęśliwe­
go równouprawnienia wszystko tutaj ogarniąją, mają 
w swem ręku i instytutu sztuki. P. Sachse czy Sachs 
pochodzenia żydówskiego^ z Wrocławia; p. Maurice
alias S c h w a r z e n b e r g e r  także takiego pochodzenia. Ga­
zety tutejsze, z wyjątkiem Bórsenhalle i Reform y  
także w rękach izraelitów. Hartmayer właściciel Hamb.

*) Podaję te szczegóły, bo sam byłem wczoraj na 
„8 t. Jean d’A '-re", gdzie 7 "wielką grzecznością przyjęty 
byiem przez oficerów, którzy mnie oprowadzali po wszy- 
stkich częściach o k r ę 'U .

Nachr. ma być z tego rodu Skład jego redakcyi i 
korespondentów również powięksrej części albo ży­
dzi , albo przechrzty. Redaktor Hamburger Corres­
pondent, żyd także; do składu redakcyi Bórsenhalle 
także wchodzą żvdzi. Są to stosunki uderzające i ra­
żące niekiedy, l a k  np. szewc mój p. Gerville, jest ma­
jorem i dowódzcą batalionu, nosi takie same szlify co 
p. Jlartmeyer. Niemało się zdziwiłem, gdym pierwszy 
raz zoczył na koniu przed batalionem gwardyi obywa­
tel kiej mojego szewca, który jeżli w sztuce wojennej 
tak biegły jak w sztuce swojego zawodu, natedy dziel­
ny z mego wojownik.

W i e d e ń  6 sierpnia. JCKAp. Mość odjechał wczo­
raj wieczór z Luxenburgu na kilka dni do Ischł.

—  JCKAp. Mość raczy ł zamianować dotychczaso­
wego nadzwyczajnego pos li  i pełnomocnego mini­
stra przy dworach W . ks. meklemburgskich i wol­
nych miastach hanzeatyckich Hamburga, Lubece i 
Bremie, rzeczywistego szambelana swego barona 
Ferdynanda Mens hengen, w tym samym charakterze 
wSzwajcaryi, a byłego jeneralnego konsula i ajenta 
w Multanaeh bar. Henryka Testę ministrem rezyden­
tem przy wzmiankowanych miastach wolnych.

—  L lo yd  peszt. pisze, iż stanowczo postanowio­
no poprowadzić kolej wschodnią Cesarza Francisz­
ka Józefa przez komitat Somtdzki. Zgromadzili się 
znaczniejsi przedsiębiorcy tej kolei i znaczniejsi o -  
b /w ate le  tego komitatu i postanowili wezwać gmi­
ny i właścicieli dóbr w celu przyłożenia się w ou- 
dowlaeh kolei należących, jeżeli zechcą,  aby kolej 
z Budy do W. Kaniszy idąca przecinała komitat 
somodżki. Jeżeli doniesienie Lloyda  jes t  prawdziwe, 
wtedy dziwić się tylko należy, dla czego nie wy­
puszczają na lieytacyę przywileju prowadzenia ko­
lei, a wtedy która okolica większe poniesie ofiary, 
ta kolej dostanie, bez względu czy kierunek natu­
ralny linii tego wymaga lub nie.

Kolej z Osieka do Cieplic wykończona ma być 
w ciągu półtora ro k u ,  a ruch na niej w 3 miesiące 
potem ma być otwarty.

Volksfreund u trzym uje, źe hr. Zichy na szcze­
gólne żądanie Cesarza JMości przyjął posadę dy­
rektora kolei centralnej włoskiej i w skutku tego 
ustąpił z rady zawiadowczej kolei nadcisańskiej.

Listy zastawne nowe banku kredytowego utwo­
rzonego przy bm ku  narodowym wiedeńskim, przy­
noszące 5 %  pojawiły się już w obiegu, i wymie­
niane są na gotówkę po 99 do 9 9 '/4.

Królestwo Polskie.
Podajemy dzisiaj obraz stanu urodzajów tegoro­

cznych w Królestwie Polskiem, w L itwie , na W o ­
ły n iu ,  Podolu i Ukrainie, zebrawszy uporządkowa­
wszy wiadomości i listy z prowincyj tych albo przez 
nas o trzymane, albo w Kronice Warszawskiej za­
mieszczone.

Piszą nam z Proszowskiego 4go sierpnia: „ ..Ozi­
miny w naszej ziemi, zwanej pols'.im Egiptem, a 
n aw et w catćin  d a trnćn i vrojewodztwie krakowskiem, 
szczególniej pszenice, są dosyć piękne i okazują 
się namłotne; w wielu jednak miejscach Olkuskiego 
powiatu żyta wyległy pod śniegami i są bardzo rzad­
kie ,  ja re  zaś zboża, owsy i jęczmiona średnie lub 
liche, wypalone posuszą trwającą w drugiej poło­
wie maja i w pierwszej połowie czerwca. Ziemnia­
ki wszędzie wydają się bu jne ,  mianowicie po dzie­
sięcioletnim nieurodzaju tej jarzyny; dotychczas ni­
gdzie niemożna dostrzedz zarazy, która od lat kil­
ku niszczyła ziemniaki mimo przedsiębranych środ­
ków, odmiany sadzenia, produkowania ich z nasie­
nia itd.; w tym roku mało zaradczych środków 
przedsiębrano, a ziemniaki zrodziły się obficiej; wi­
dać , źe niewyśledzono bynajmniej przyczyny zara­
zy. Kilkuletnia ta klęska przyniosła jednak poży­
tek: zniszczyła b łędny kierunek wielu gospodarstw 
rolnych zwróconych przeważnie do produkowania 
ziemniaków a następnie wódki, ze szkodą produkcyi 
zbożowej; sprawiła, że większe siły i staranność o -  
brócono do uprawy zbóż, a w stosowniejszych g ra ­
nicach zamknięto uprawę chybiających ziemniaków 
i wyrób wó Iki. Inne jarzyny szczególniej kapusty, 
liche z powodu posuchy. —- Pogoda od dwóch ty­
godni nieprzerwanie prawie trwająca sprzyja żni­
wom; oziminy już prawie ze rane. Lecz ceny naj­
mu do żniw z każdym rokiem wzrastają; dziwi nas 
iż w niektórych okręgach Galicyi uskarżają s ię ,  źe 
płacą po cw angierze ,  to jes t po 40  groszy robo­

tnikowi da żniwa; u nas choć jeszcze je s t  pańszczy­
zna, niewystarczająca jednak nigdy do sp*zątnienia 
zbóż z pola, p łic i  się żniwiarzowi dziennie 2 do 3 
przeszło złotych p Iskich. Nadzwyczaj nas przeto u -  
cieszyła wiadomość donosząca, iż żniwiarka p. Rol- 
bieckiego okazała się w kilku doświadczeniach i pró­
bach pod Warszawą czynionych, dobrą i odpowie­
dnią swojemu celowi maszyną. W  naszem woje­
wództwie kilka osób, to właścicieli ziemskich, to 
mechaników pracowało nad urządzeniem;i zbudowa­
niem żniwiarki, jako to :  pp. Tymieniecki, Żwan i inni; 
niektóre z tych żniwiarek szczególniej Tymienieckie­
go żęły nawet dobrze , lecz w użyciu na większy 
rozmiar okazały się zawsze jakieś niedogodności, 
to wielki ciężar maszyny, to je j  kosztowność i td .—  
Zaraza na bydło zwana księgosusz, chociaż zmiej- 
szyła się, okazuje się ciągle w wielu miejsca h; od 
roku wielkie poczyniła ona szkody w powiatach kie­
leckim, stobnickim i miechowskim; wiele gospo­
darstw zniszczało przez upadek inwentarzy nie- 
wszystkie grunta uprawionej, i znacznych potrzeba 
kapitałów dla ich podniesienia. Zawięzująoe się w ła­
śnie towarzystwo zabezpieczenia przeciw zarazie na 
bydło, zapobiegnie w części złemu na przyszłość.. ."

Donoszą nam z Kaliskiego: „...Kaliskie będące
dzisiaj częścią gubernii warszawskiej, nie liczy się, 
jak  wiecie, do bardzo urodzajnych ziem w naszym 
kraju ; lecz gospodarstwo ro lne ,  uprawa gruntów a 
szczególnićj chów owiec są w naszych powiatach 
wyżej może niż w innych częściach kraju posunięte, 
chociaż od lat kilku wszędzie widać znaczny postęp 
w rolnictwie, i w połowie może dóbr prywatnych 
w Królestwie zaprowadzone jest płodozmienne lub 
zbliżone do niego gospodarstwo rolne. Zbiory ozimin 
są w tym roku w naszych stronach średnie ,  miej­
scami piękne, lecz bujnemi jarzynami mało kto się 
pochlubi. W  okolicach jednak Wielunia i Piotrkowa 
grady poczyniły wielkie szkody; w niektórych wsiach 
wybiły zupełnie zboże,  a biedni mieszkańcy żywić 
się będą tylko ziemniakami, które w tym roku ob­
ficie się zrodziły.. ."

„...Ziomie Sendomirskie, które wraz z południo­
w o-w schodn ią  częścią krakowskiego od Proszowic 
i Szkslmierza zacząwszy, są pszenicznym krajem, 
wydały w tym roku] średni plon pszenicy; jarzyny 
w wielu miejscach chybiły.. ."

Podobne doniesienia o średnim urodzaju ozimin, 
średnim lub lichym zbóż ja ry c h ,  otrzymujemy z Lu­
belskiego, z Mazowieckiego, z Płockiego. Z augu­
stowskiej jednak gubernii mniej pomyślna doszła 
nas wiadomość; grady i burze wielkie poczyniły tam 
szkody w zbożach, suchy maj i zimny czerwiec 
wstrzymał wegetacyą; w niektórych jednak miej­
scach tej gubernii oziminy są dość piękne. Że 
wszystkich także stron Królestwa Polskiego dono­
szą, iż drzewa owocowe w tym roku prawie nie 
kwitły, a owoców niema zupełnie.

W odebranym przez nas liście ze Żm udzi czy­
tamy, iż w tym roku dotknęła tam zaraza ziemniaki 
a nawet zyto; burze, grad i ulewy wybiły lub po­
waliły żyto będące najcelniejszym w tamtych s tro­
nach zbożem, gdyż pszenicy mało sieją. Owoców 
również tam niema, gąsienice objadły na wiosnę liście 
drzew owocowych po sadach a nawet lasy ‘liścio­
w e; daleko większa klęska grozi barom, to jes t 
szpilkowym la so n ;  pewien rodzaj gąsienic zwanej 
po niemiecku „Ronnen" ukazał się nsjprzód w Pru­
sach około Tylzy i poczyniwszy wielkie spustosze­
nia w tamecznych lasach sosnownych i jod łow ych , 
rozszedł się stamtąd i pustoszy teraz bory w augu-  
stowskióm i na Ztnudzi.

O tegorocznych urodzajach w najbujniejszych i 
chlebodajnych prowincyach. na W ołyniu ,  Podolu i 
Ukrainie podajemy nas ępujące wyjątki z listów za­
mieszczonych w Kronice Warszawskiej. Ze Sław u-  
ty na Wołyniu, piszą pod dniem 23 l ipca:

„Urodzaje w naszych okolicach, a nawet można 
powiedzieć w całej zachodniej części Wołynia są 
w przecięciu średnie. Są żyta a szczególniej pszeni­
ca wcale piękne, ale można też widzieć tu i owdzie 
żyta liche, rzadkie a nawet przepalone wiosenną 
posuchą. Jak słychać mniej więcej tak samo mają 
się owsy na Podolu i w zachodnich powiatach gub. 
Kijowskiej. Mają tam nawet być urodzaje wcale pię­
kne. Ale za to w innych częściach Usrainy, po nad 
Dnieprem, w pow. Zwinogrodzkim, na pograniczu 
Chersońskiej gubernii, smutny stan rzeczy. W j e ­
dnych miejscach wszystko wypalone wiosenną po-

rują, tu s 4 mj ej scowości, w których te gardła dzie­
dzicznie przechodzą z generacyi w generacyą.

Co w tych stronach nawięcej uderza, to ta wspólna 
własność górskie.i lasów: Szlachcica to pociesza, że 
w kameralnych lasach służebności jeszcze niemal ob­
szerniejszej dowolniejsze jak w partykularnych, hucuł tak 
mało szanuje własnosc Najjaśniejszego pana naszą,
co roku przymnaża pastwiska (polamny), pa|j ufcra(j. 
kiem staropniowe odda’one rewiry, a y mu trawa lepiej 
rosła bez drzewa, n a j m o w a ć  Rię rnechce zupełnie, tak 
się dzieje jak w P. X. lub Y. W  lesie całym chłop 
pasie, drzewo niemające żadnej wartości on rąbie, wszę- 
dzie leżą olbrzymie maszty pogniło i połamane, i któż 
mu zhbroni brać to co potrzebuje, byle niebral na spe- 
kulacyą handlową, więc się dziwić niemożna, iz w o- 
gólnosci chłopi nazywają te lasy naszemi.

Jeżeli istotnie używanie stanowić ma na przyszłość 
gatunek własności, to w przyprowadzeniu uregulowa­
nia służebmetwa, będą tu niepospolite trudności, wska­
zywali ml tu Rospodarzy, którzy używają od n epa- 
nnętnyrh czasów tysiące morgów. Państwo Dylatyń- 
skie mające przeszło 4 mile kwadratowe lasowej prze­
strzeni, czyni ledwie to co dobra wieś Proszowska, 
mieszkańcy mimo szerokiego u iy wania tych lasów bie­
dak 8 to Z powodu, ze niema żadnego przemysłu, przed­

siębiorczości , wszystko sie o lenistwo i apatią rozbija. 
Cała ta przestrzeń wysokich gor złożona jest z pia­
skowca, tak gęsto rozrzuconego, że iść można kilka 
godzin niepostawiwszy nogi na ziemi, z tej przyczyny 
uprawa owsa i kartofli jest niepodobną, lub też wyma­
gająca pracy nad siły i tutejszych mieszkańców.

Nocują z niemi w kolibach (szałasach) opowiadałem, 
że i w tamtych Karpatach są kamienie, lecz że za cza­
sów pańszczyzny ludzie na kupki sobie poznosili i te­
raz tam sieją. Potrząśli głowami mówiąc naiwnie, a 
dawniej byłby to mógł naró d  zrobić, lecz Uraz praca 
trudna i tego zwyczaju nie było- Zwyczaj to wszędzie 
u chłopa dogmat, axiom nie do zbicia, każdą loikę i 
argumentacją zbija tem jednem słowem, patrząc na 
wysilającą się intelligencyą & wyrazem politowania, bo 
Jak to można rozumować nad tem , co niebyło w zwy­
czaju.

Frymarka, handelek, bieganie po jarmarkach, to ich 
praca, chowają bydło, konie, nie na to aby niemi zara­
biać, lecz aby na n ch zarobić kilka reńskich. p 0 szczy­
tach gor widziałem pasące się te wsławione huculskie 
konie ze stalowemi nogami, dla górskich mieszkańców 
są one takim samym skarbem, jak  korsykańskie dla 
mieszkańców południowej górzystej Europy, lecz je­
szcze mają więcej orientalnej rasy, małą kościstą głów­

kę, sarnie nóżki i podziwiania godny instynkt, powie­
działbym śmiało intelligencyą; niestety jak wszystko 
w ręku wieśniaka degeneruje, tak i te znakomite kuce 
zdegenerowały, mieszając swą krew zchłopskiemi szka­
piętami, tracą coraz więcej rasę i kształty. Niejeden ga­
zda (gospodarz) posiada kilka koni, które latem na po- 
łaninach się pasą donosząc co 2 lub 3ci dzień, żętyce, 
ser lub masło do w si, i służą za wierzchowce na jar­
marki właścicielom, w zimie na aromatycznym sianie 
stoją w próżniactwie, tak samo i woły chowają się na 
sprzedaż wypasione trawą; nawet znaczny chów owiec 
służy tu za artykuł handlu, aby jagnię przychować, lub 
odsprzedać, starą owcę przefrymarczyć, lecz handlu se­
rami niema, jak w innych górach, ten służy za wyłą­
czną straw^ hucułowi, tory sobie niemoże kupić mą­
ki kukurudzanej, z której w kilka minut ma ulubioną 
potrawę: w kociołku wiesza nad ogniem wodę, a gdy 
się zagotuje, sypie mąkę kukurudzianą, zamiesza, po­
soli i ma bardzo smaczną i zdrową zacierkę; w środę i 
piątek pości bez mleka i w tedy znowu ta mąka w wo­
dzie gęsto ugotowana daje placek pieczony nad wę­
glem ; innego jadła nie znają i byłoby rzeczywiście po­
silającym gdyby tej mąki me brakło.

G ospodarstwo to 4-miesięczne hucułów na szczytach 
gór, jest ciekawe i przedstawia szerokie pole do zasta­

nowienia. Zbiera się kilkadziesiąt gazdów i oddają zna 
czone owce jednemu zaufanemu, stado składa się czę 
sto z kilkuset sztuk; każdy na próbę wydaja swe owci 
i Vertrauensmann (mąż zaufania) wyrachowuje mu wie 
le mieć może przez cały czas pastwiska letniego, seri 
i żętycv, czyli wiele dni może doić wszystkie owce' aba 
odebrać naraz co mu się należy w stosunku ilości'i ta* 
po kolei każdy gazda przychodzi na dzień, na dwa lub 
trzy, doi, robi sery przy pomicy właściciela szafa i. 
zabiera na konie i całe lato już więcej w szałasie nooa 
jego _ niepostoi dopiero przychodzi zabierać owce poc
jesień .

Ten system obrachunków dla ludzi nieznających cy- 
fer zdaje się za trudny, a wyprawa długoletnia tak gc 
w zwyczaj wprowadziła, że mi powiadali ludzie, i i  się 
nigdy vertrauensmann niepomyli: I tak np. ma go­
spodarz w szałasie 13 owiec, te owce na dzień dają 
dwie kwarty mleka, » zatem za całe lato może mieć 
garcy o 1, więc przyszedłszy do szałasu wydoi na raz 
706 owiec i ma swą intratę całoroczną oprócz runa i 
jagnięcia. (D. c. n.)
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suchą, tak, że dziś na zasiew muszą rolnicy kupo 
w ać, w innych całkowity plon niszczy szarańcza 
Przeszłoroczna zakopała się była w ziemię, która 
ożywiona tym bogatym nawozem bu nem zbożem tej 
wiosny porosła. Ale z tego nawozu wylęgły się nie­
długo chmury nowej szarańczy, która nie dała rol­
nikom zebrać tego plonu. Niszczą tam tego stra­
sznego nieprzyjaciela jak mogą: napędzają go w ro­
wy i palą. Ale podobno nie wiele to pomaga. Zbyt 
jest on liczny; wytrzebia z niesł chaną szybkością 
zboże już dojrzewające. Widziałem się z obywate­
lem z tamtych stron, w którego oczach chmura sza­
rańczy osiadła na polu żyta podobno, i zjadła je  ze 
szczętem w mgnieniu oka. Jednakże w miejscach 
gdzie wcześnie z wiosną starano się ją wytępić, 
plaga ta podobno mniej się dała we znaki.

W naszych okolicach żyta są miejscami cokolwiek 
wyłożone przez deszcze, ale w innych gorzej się 
stało, bo je  przetrzepały. W powiecie Zwiahelskim 
był grad straszliwy, który p. G. w Źołobnch wy 
tłuk ł jakie 1000 kóp pszenicy. Ogromne ziarna te­
go gradu wielkości kociej głowy leżały więcej nad 
dobę. Nazajutrz po jego spadnięciu dzieci bawiąc 
się niemi przerzucały je  przez dachy. W niektórych 
miejscach po tych gradach ścierń tylko została.

Ceny wszędzie są wysokie, kupcy Odescy na Po 
dołu i Ukrainie płacą przenicę na pniu po rs. 3 kop. 
50 za korzec. U nas pszenica płaci się od zł. 20 do 
zł. 24, żyto zł. 24, owies zł. 15. W okolicach Du 
bna przedają parę po złp. 75, a pan M. parę przedai 
po złp. 79 kupcom austryackim.

Buraki u nas są piękne, a na Podolu mają być prze­
śliczne “

nBerdyczew 27go lipca. Urodzaje u nas przęśli 
czne, od dawnych lat nie spłynęło tyle błogosł 
wieństwa na role jak w tym roku, co jakby czując 
kłos obfity, w dziękczynieniu czoło swe ku zierni 
skłania. Mówią, źe w powiatach Zwinogrodzkim, 
Haisyńskim i innych, szarańcza srodze szkodzić mia­
ła ,  o czem niewiem , lecz od Białocerkwi i Sta- 
wiszcz aż do Polesia i granicy austryackiój naocznie 
się przekonałem, że tylko niewdzięczni użalać się
mogą. . . . .

Cena wosku znacznie się podniosła, jest teraz po
17 rs. pud, była po 14.

Woły karmne nieco spadły; piękny wół ukraiń 
ski płaci się na miejscu od 34 do 38 rs. sztuka.

Woły robocze podrożały. Cukier podniósł się 
o rubla na pudzie, jednak handel tego produktu 
jest bez życia “

„ Odessa 25go lipca. Żniwa tutejsze pod wzglę­
dem białe /o ziarna i ozimego ukończone. Plony nie 
są bardzo obfite, lecz otrzymano przy krótkiej sło­
mie w dwójnasób nasienia. Smutne mamy wiado­
mości z Podola, gdzie żniwa z przyc/.yny deszczów 
spoźmone, a na niedojrzałą pszenice padła rd a, 
która wstrzymała najbujniejszą roślinność, co grozi 
zupełnem zniszczeniem ozimych plonów.

Dziś najważniejsze interesa na ta r g u  naszym ro ­
bią się na kontrakty czyli umowy na przyszłość, 
w cenach bardzo wysokich, które zadziwiają wszy­
stkich miejscowych spekulantów. Są to żądania 
z zagranicy, które dopełniane są przez celniejsze 
nasze domy handlowe. W ostatnich kilku dniach 
zakupiono jęczmienia, żyta i owsa do stupięćdzie- 
sięciu tysięcy czetw erti, oddanych we wrześniu, 
październiku i pierwszych dniach listopada. Ję ­
czmień pła ono rs. 3 k. 85 za czetw., owies rs. 4, 
żyto rs. 6, z zapewnieniem wagi 10-pudowej; sie­
mię lniane rs. 8 i pół. Dziś ofiarują za oddany w je­
sieni jęczmień rs. 4, a za siemie lniane rs. 9, sprze­
dających jednak niema. Kupiono także na kontrakt 
kilkanaście tysięcy czet. pszenicy ozimój i arnauty 
od rs. 8 i pół do 9 za czetwert."

W liście z Kijowa pisanym do nas 23go lipca, 
czytamy: „....Na Ukrainie nie są w ogóle urodzaje
piękne, jak na naszą bujną i chlebną ziemię przy­
należy; owszem, liczne klęski wyniszczyły zboża 
w wielu miejscach. Szarańcza która już w ro­
ku zeszłym spustoszyła południową Ukrainę, w ro­
ku bieżącym w straszniejszej jeszcze ukazała się 
mnogości i większe zrządziła szkody; w gubernii 
chersońskiej i w Bessarabii susza i szarańcza wy­
niszczyły urodzaje. Pieszą szarańczę napędza ą tam 
do kopanych rowów, przykrywają słomą i takową 
zapalają, sprawiając jej starożytne pogrzeby, a sto­
sy słomy na których płonie szarańcza i zgliszcza, 
widać wszędzie po polach; gdzieindziej zakopują 
ją  w dołach, pędzą na nią trzodę chlewną; Iccz 
w tamtych stronach łany i stepy są obszerne, ludzi 
mało, trudno więc wyniszczyć szarańcze; chrzą- 
szczyki zwane żuczkami, które uszkodziły w wie- 
!u miejscach zasiewy buraków cukrowych, grady, 
śniegi pod któremi wyległy i wygniły oziminy na 
" ’iosnę: oto klęski nawiedzające w tym roku całą 
U k r a i n ę ,  leCz mimo tego wydała ona z łaski Boga 
plon, który nas wyżywi, a nawet będzie i co sprze­
dać. Zapasów jednak przeszorocznych niema ża­
dnych; przeto ceny zboża utrzymują się dość wysoko.

Hiszpania.
Monitor zamieszcza następującą depeszę:
Konsul francuski do J. E. ministra spraw zagra­

nicznych.
San Sebastian  2go sierpnia o godz. 5 z rana.

Wczoraj w południe wojsko królowej weszło do 
Saragossy bez najmniejszego oporu. Największa spo- 
kojność panowała w mieście. Milicya została rozbro­
joną, a deputacya i ayuntamiento zmienione.

Czytamy w le P ays :
Ostatnie wiadomości z Hiszpanii przynoszą, źe je ­

nerał Dulce, który od rządu otrzymał władzę nad­
zwyczajną, rozbroił milicyę Saragossy z wyjątkiem

Milicye rozpuszczt ne, m uły  w 24 godzinach z l j -  
źyć broń w ręce władzy. Pułki tworzące załogę 
Saragossy, miały być zmienione i wysłane gdziein­
dziej. Duch tego wojska nie daje powodu obawy 
lecz obecność ich w stolicy mogłaby stać się nie­
bezpieczną. Praca zaczęła wchodzić w zwykłe karby 
i za dni kilka prowincya otr/ąśnie się z kryzys, którą 
przeszła.

Na drugi dzień po wejściu do miasta jenerała 
Dulce, odśpiewano uroczyste „Te Di um“ w kate 
drze saragoskiej w gronie licznio zebranój publi­
czności.

Revista militar z 29go lipca, pisze o jenerale Es 
partero w 14 i 15 lipca:

Wiadomo, że we wtorek z rana złożono w biórzo 
kortezów wniosek, aby deputowany don Baldomero 
Espartero ogłoszony zosiał protektorem zgromadze­
nia, oraz dowódzcą sił przeznaczonych do tegoż o- 
bro'ny, a teraz dodają, źe jenerał porozumiał się 
z autorami wniosku i gotów był, w razie gdyby 
wniosek ten został przyjęty, wykonywać władzę ja 
kąby mu powierzono, co nie sprawdziło się, gdyż 
jenerał Infante prezes kortezów nie chciał zdać spra­
wy z tego wniosku zgromadzeniu.

T  u r c y  a
Szczegółowe wiadomości i listy z Konstantyno 

pola nadeszłe przez T ryest, sięgają do 25go lipca 
ą następującej treści: Rząd turecki wydał do 

wszystkich dowódzców wojsk otomańskich rozkaz 
tej osnowy: „Rozkazujemy wszystkim jenerałom , 
pułkownikom i naczelnikom wojsk naszych, w któ­
rych znajdują się żołnierze religii chrześciańskiej, 
czuwać nad tern, iżby żołnierze ci mogli z wszel- 

swobodą odprawiać obrządki swej wiary. Dla 
tego rozkazujemy, aby we wszystkie święta i nio- 
dziele żołnierze ci wspólnie i bez broni prowadzeni 
byli do  kościołów przez oficerów, a po skończeniu 
nabożeństwa o d p ro w a d z e n i do korpusów."

Publiozość konstantynopolitańska zajmuje się bardzo 
procesem kryminalnym wydanym puszy Sali o za­
mordował ie dziewczyny bołgarskiej w Warnie. Pro­
ces ten prowadzony jest publicznie w domu naczel­
nika policyi a przewodniczy posiedzeniom sądu Ach- 
ined Wefig efendi; liczna publiczność obecna jest 
na posiedzeniach sądu, a sprawozdawcy do dzien­
nika konstantynopolitańskiego wyznaczono nawet 
miejsce przy stole sędziowskim. Sali pasza niezdo- 
ła się z procesu tego wywikłać; uwięzienie jedne­
go z jego służących obwinionego o fałszywe świa­
dectwo, zniszczyło cały system jego obrony.— Rząd 
turecki rozkazał założyć linią telegraficzną z Adrya- 
nopolu do Belgradu i przeznaczył na to 5 milionów 
piastrów; roboty wkrótce się rozpoczną.— Archiwum 
rosyjskiego poselstwa przybyło w tych dniach do 
Konstantynopola. Oto ważniejsze wiadomości dzień 
ne ze stolicy tureckiej. Z prowineyj są następujące 
doniesienia:

Z Galaozu donoszą pod dniem 18lym lipca, iż 
komisya złożo ta z pełnomocników pięciu mocarstw 
a mająca wytknąć nową granicę w Besarabii między 
Turcyą a Rosyą, wróciła do Bołgradu niemogąe się 
zwodzić, do kogo miasto to należeć będzie. Pełno­
mocnicy francuscy, angielscy, austryaccy i tureccy 
są za przyłączeniem Bołgradu do Turcyi; rosyjscy 
stale się temu sprzeciwiają.

Z Erzerumu piszą potwierdzając, iż Rosyanie nie- 
myślą bynajmniej opuszczać Karsu, lecz owsz m 
wzmocnili w nim załogę i naprawiają w; równie.

W edług wiadomości z Damasku, część załogi tu­
reckiej wyszła lOgn lipca z tego miasta do Naplu- 
zy, gdzie zgromadzają wojska obawiając się wy­
buchu nowych niespokojności Do yryi przybył 
angielski inżynier M»ine ażeby przejrzeć cały kraj 
od Aleppo aż do Seleucyi nad Eufratem albowiem 
kompania angielska zamierza poprowadź,ć kole) że­
lazną z Seleucyi do Aleppo przez Antiochią. Zwie­
dzi on także wybrzeża Eufratu i Tygrysu aby ob- 

yśleć jakim sposobem ułatwić żeglugę na obu tych 
rzekach.

kaź sama forma liberalna, jaka odznacza konstytu- 
cye Canady i Halifaxu, żądano ministrów odpowie­
dzialnych i zawsze golowych zrzec się swej w ła­
dzy, ilekroć ich postępowauie nie otrzyma sankcyi 
prawodawstwa.

W Chili kongres otwarł posiedzenia swe Igo 
czerwca. Mesaź coroczny prezydenta niezawierał nic 
nowego pod względem administracyjnym lecz silny 
nacisk kładł na ducha postępu, rozwijającego się 
coraz bardziej w tym kraju Spodziewano się po­
wtórnego wyboru Monata.

W Peru stronnictwo Echenika spodziewało się 
ciągle przywrócić tego exprezydent.; chociaż oko­
liczności niezdawały się sprzyjać temu zamiarowi.

Na południu Peru , rzeczy szły bardzo ospale 
w skutku sympt"matów rewolucyjnych objawiają­
cych się tamże, oraz ponieważ niemiano żadnego 
zaufania w sytuacyi politycznej Boliwii, gdzie jene­
ra ł Cordova coraz więcej tracił na swoim wpływie. 
Armia boliwijska źle była uprzedzoną przeciw admi- 
nistracyi; odkryto w niej nawet spisek przeciw Cor- 
dovie.

Finanse w Boliwii przebyły kryzys. Odkryto zna­
czny deficyt w magazynach chiny peruwiańskiej. In­
wentarz sporządzony za przybyciem nowych dyre­
ktorów wykazał 2,500 cet. braku. Jenerałowie Beł­
za i Simon de Oteira i pan Quevede i spółka oskar­
żeni zostali o kradzież. Ostatni ten dom ogłosił 
bankructwo.

Gwałtowne powstanie wybuchło w Costa-Rica.
W  d iu 12 czerwca uważano za prawdopodobne 

aresztowanie i skazanie prezydenta Morro przez po­
wstańców. Rewolucya była dziełem stronnictwa, 
które się opierało najściu Nicaraguy przez armię 
Morra.

Wojsko wyszło z Guatemali w liczbie 2,000 lu 
dzi dla uderzenia na Walkera nie mogło dostać się 
przez terytoryum Salvadoru, gdyż państwo to opar­
ło  się jego przejściu. Sądzono, że Walker zbiera 
się uderzyć na Costa —Rica. Główna jego kwatera 
była w Virgen-Bay.

się wzięto na dobre do ratunku, stosy trzasek  palących 
się j u i  praw ie zag isły , a pod kupami popiołów  w yglą­
da ły  ty lko  szczątk i spalonych ciał. P rzeszło sto  ran io ­
nych zwieziono do Filadelfii i 35 trupów wydobyto, a le i 
daleko więcćj zginęło osób, bo z obrachunku pozostałych 
w ykazało się, ł e jeszcze około 50  ich brakuje i te  za­
pewne zg inęły  w p o ia rze . Z 5ciu wagonów nie zostało 

drzew™ 0* kÓł ie la zn y°h • okucia. Najmniejszy kaw ałek 
z e z n a T  WyPal’ł 8*S > cia ł spalonych niepodobna było ro- 
• i ‘yI^ °  15 czy tć l  18 ich przedstaw iało jeszcze

ą *. ‘Udzk’  Postać. N ie  m oina sobie wystawić roz- 
zierając j  sceny rozpaczy w dworcu filadelfskim. Zbiegli 

się rodzice i krew ni, dopytując o swoich i szukając ich 
między ra n io n e m u  zabitem i. W inę tego  nieszczęścia przy­
p n ą  powszechnie konduktorow i pociągu zwyczajnego, 
który był powinien czekać w W ash ing ton ie , póki pociąg 
spacerowy me minie. U m knął on śm ierci w tem starciu 
się pociągów, lecz tegoż sam ego w ieczora um arł. Jedni 
mówią, że jakieś naczynie w ew nętrzne zostało  
szkodzone, w skutku czego śm ierć n astąp iła  ; 
z rozpaczy o tru ł się. M aszynista je s t  w w ięzieniu.

Kirs pobllcinycb i pleniędiy.
W ie d e ń .  Kursa telegrafie,i.,it * d. 7go sierpnia.—  

Augsburg 1 0 2 7/g —  H a m b u rg — . Londyn «łr. l o  
fo\ 2 % .  —  Paryż 1 1 9 % . -  Agio od złote 7 /8. M e- 
teliki 5-procent. 84 % . —  dto B. 5 -procent. — . Poi;., 
orka narodowa 5-proc. 8 5 % . —  Obligi indemn. g a li­
cyjskie 5 -proc. 7 73/8. —  M etaliki 4 % -pro°- —  M e­
taliki 4-proc. — . —  Losy 1 8 8 4  roku 2 4 9 .— dto z roku 
1 8 3 9  1 2 2 % . —  dtto  z r. 1 8 5 4  4-proc. 1 0 S 5/8. Akcye 
Bankowi 109  6. Akcye kolei Żelazn, północ. 287 6 /4. 
Akcye kred. ruchom ego 3 8 2 3/4 .

K u rS  krakow ski z 7 sierpnia. —  R uble srebrne 
na m n. polską ią d . 1 0 1 , p łacą 1 0 0 % . —  B anknoty au- 
stryackie: za 1 0 0  z łr. mk. żąd . złpol. 4 2 0 , Płac4 4 1 7 - 

za 1 5 0  złr. m k. żąd . talarów  1 0 1 , plącą

w mm u- 
in n i , że

I n d y  e.
Poczta indyjska przybyła do Marsylii przywiozła 
adomośn sięgąiace do dnia 21 maja. Monitor tak 

o nich nadmienia:
W kwietniu wybuchło zaburzenie w Mayotte. Przy­

czyną tego zaburzenia były przepisy zapr>wa zone 
przez naczelnego nadzorcę zakładów francos ich p. 
Veran w przedmiocie organizacyi pracy. Z początku 
nastąpiły zbiegowiska, bez dopuszczania się jednak 
gwałtu. W ypadało jednakże pomimo tego obrać z po­
czątku zaraz silne środki przeciwko P"^obne,nu n'f -  
ładowi. pan V eran, który w aśnie robił obJ«ź,1źkę 
inspekcyjną, zawiadomiony co się dzieje w Mayotte, 
wrócił spiesznie z Nossi-Be. Zgromadził en natych­
miast siły złożone z Europejczyków i krajowców.
Na czele oddziału 107 ludzi i posiłków wynoszą­
cych 200 ludzi opuścił on Dzaudzi i puści S|ę 
przeciwko powstańcom. W dwóch wyprawach odby­
tych przez ten oddział i w utarczce, którą pozn ej 
stoczyła kolumna posiłkowa, padfo • CZY P° 
wstańców, a 23 dostało się w niewolę.

Naczelny dowódzca w obec z a s t r a s z a j ą c e g o  . >nu 
rzeczy w koleniach przez niego rządzonyc , za ą

dał posiłków od miejscowego 
nadesłać częśc swojej załogi.

A
Poczta

rządu, który ma mu

m e r y k a.
Indyj zach odn ich  i M eksyku nąd eszła  

„M igdalen a"  I g o  sierpnia do Sou amp
z lndyj zachodnich i 

parowcem „M igdalena* Igo  s i e . „ , 
ton. Wiadomości które przynosi dochodzą od
l7 g o  czerwca:

Opinia publiczna w Jamaice zdawała się być Prze~
tejedneffo batalionu, równie jak jedenaście batalionów 1 ciwną zmianom zaprowadzonym w konstytucyi 

imilicyi prowincyonalnój aragońskiej. wyspy, pragniono bowiem aby tejże nadaną b jfa  la -

miejsfowa i w granfciaa.
K r a k ó w  7go sierpnia. Donoszą n am , że księgarnia 

M ichelsena w L ip sk u , zam ierzyła nowe wydanie znanego 
dzieła pod ty tu łem : „D w ór w iejsk i" napisanego przez
panią K arolinę z Potockich N akw aską. P ierw sza edycya 
tćj pracy poświęconćj gospodyniom polskim, w krótk im  
przeciągu czasu praw ie zupełnie w yczerpniętą zo sta ła ; i 
nie dziw, bo ja k  w iadom o, odznacza się pożytecznością 
tre śc i, jako też  wyborną polszczyzną. R zadkie są podo­
bne dzie ła  w języku  naszym. N ow e wydanie wywołane 
powszechnem żądaniem , przejrzane zostało p rzez  sz. au­
torkę, znacznie powiększone i poprawione. Z aw ierać ono 
będzie trzy  tomy. W pierw szym : dom wiejski i jeg o  u rzą­
dzenie; w d rug im : kuchnię w iejską; w trzecim  przepisy, 
wiadomości i sekreta  do użytku rozm aitego służące w spo­
sobie słownika ułożone, w celu łatw iejszego wyszukania 
przedmiotów. B ędzie to doręcznik, w którym  w różnych 
okolicznościach i potrzebach gospodarskich rady  sku te­
czne znaleść można. D zieła praktyczne, jeżeli rzeczywi­
ście takiem i być m ają, powinny być tanie. K sięgarnia 
M ichelsena, aby tem u warunkowi odpowiedzieć, ogłasza 
przedpłatę  2 %  ta la ra  to je s t  16 złotych polskich na trzy 
tomy aż do Nowego roku 185 7, czyli aż do epoki w któ- 
rój wyjdzie drugie wydanie dzie ła  pani N akw askićj. Pó- 
żnićj cena podniesiona z stanie. Pospieszamy z zamie­
szczeniem tćj w iadom ości, aby czytelniczki „K ron ik i,"  
k tó re  jeszcze tego użytecznego dzieła n;e posiadają, z p re­
num eraty  korzystać m ogły.

—  Podaliśm y w N rze  1 8 0  Czasu kró tk ą  wiadomość 
o w ypadku na kolei żelaznćj pod Filadelfią w d. 17 lipca 

darzonym . Courrier des Etats Unis tak i daje onego 
opis:

D yrektorow ie szkoły niedzielnój przy kościele kato lic­
kim św. M ichała na przedm ieściu K ensington urządzili 
zabawę, do którój należeć mieli wszyscy wychowaócy 
szkoły z nauczycielam i swymi, wielu rodziców i innych 
jeszcze osób. W arow nia  W ashington 14 mil (an g .)  od 
Filadelfii przy  kolei „N o 'th -P ennsy lvan ia"  położona, była 
celem tć j wycieczki szkolnćj. W e czw artek (1 7  lipca) 
o godzinie 5ćj rano pociąg umyślny przeznaczony do tćj 
wycieczki, ru szy ł we 12 wagonów, wioząc 1 ,1 0 0  osób. 
Jechano naprzód  dość powoli, ale po niejakim  czasie kon­
duk to r k aza ł przyspieszyć, aby pociąg m ający iść od 
strony przeciw nćj, n ie by ł zmuszony długo czekać. Tym  
sposobem doprowadzono do szybkości 35  m il ang. na go­
dzinę. W śró d  tego pociąg przeciwny opuścił stacyę Gwyn- 
ned o godzinie 6 m inut l*.  W  4 m inuty późnićj by ł 
w W ash ing ton ie. T u  z obiono konduktorowi uwagę, że 
s>ę pospieszył, i jeś lib y  puścił się dalćj, spotka niezaw o­
dnie pociąg osobny spacerowy. T en  jed n ak  g łuchy  na 
wszelkie przedstaw ienia, kazał ruszyć. W  k ilka  m inut po 
tern zb ieg ły  się z sobą oba pociągi na skręcie kolei _ 
w sku tku  tego  pow stało nieszczęście jedno z najokropniej­
szych o jak ich  słyszano od zaprowadzenia kolei żela­
znych. Lokom otywy z tak ą  gwałtow nością uderzy ły  na 
siebie, że się obie podniosły na tylnych kołach i prze 
w aliły  s:ę na  bok. A le ju ż  w tćj chwili wagony ładow ne 

pierw sze wagony osobowe roztrzaskane by ły  na miazgę 
Pociąg  jad ący  do Filadelfii m iał mało więcćj nad 2 0 po- 

różnych, k tó rzy  mnićj więcej pokaleczeni i stłuczeni wy­
szli z tć j katastro fy  dość szczęśliwie. A le pociąg  space­
rowy, k tó ry  z niesłychanym  g nał pędem  i by ł znacznie 
Clęższy, p rzy p łacił strasznie to spotkanie. W  jednem  oka- 
mgnieniu  5 pierw szych wagonów zam ieniło  się w kupę 
trzasek  i trupów . N iedość na tem , ogień z obu lokomo­
tyw wysypał się na te  gruzy i zap l ł  je . N a grobli 10 stbp 
wysokići, bez drzew  i wody, nie było czem ratować po- 
ia ru  Ż a r  słoneczny połączony z ogniem pożaru nie do 
jjjtela ł się zbliżyć do stosu gorejącego z gołem i rę 
K rzyk rannych i ję k i konających i przywalony0 ^  ^
cemi się szczątkam i wagonów były okropne. °!jiee łych 
tw orzyć łańcuch , żeby wodę w w iaderkach  * o
dostarczyć studzien. Przybyły  pdżniój s ik aw  i>

Pruski k u ra n t:
1 0 0 . —  Cwancygiery nowe żąd. 1 0 4 ‘/ a , p łacą  1 0 3 3/4 . 
Cwancyg. stare ż 104* /s , p ł. 1 0 3 3/4.— Im p e r y a ły  ros. i.

15, pł. z łr. 8 k r. 11 mk. —  N apoleon d’ory 
2 0 -frank. ząd . z łr . 8 k r. 1 0 , p ł. z łr . 8  k r. — • m k.—  
Dukaty ważne holend. ząd. z łr . 4  k r. 4 5 , p łac*  złr- 4 
kr. 4 0  mk. —  D ukaty austr. żąd. z łr . 4  k r. 4 8 , p ła c ,  
z łr. 4 k r. 4 2 mk. —  L is t zastawne polskie z kuponam  
bież. ż. 9 8 % ,  płac. 9 73/4 . —  L isty  zast. galic. z kupon 
żąd. 8 2 % ,  p ł. 8 1 '%  —  O bligacye Indem n. z kupon, 
żądają 7 8 , p łacą  7 7 % .  —  N ow a pożyczka narodowa 
z r. 1 8 5 4  żąd. 8 5 ' / j ,  p łacą  8 4 % .

K u r s  lw ow ski z dn. 4 sierpnia. — Dukat holen­
derski złr. 4 kr. 4 2 . —  Dukat cesars. złr. 4  kr. 4 6 . —
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 1 5  Rubel ros. złr. 1 kr. 3 5 .
T a la r  pruski z łr. 1 k r. 2 9. —  Polski ku ran t i pięciozło­
tów ka z łr. 1 kr. 1 0 .—  Kurs list. zast. w galic. stan. In sty ­
tucie kredytow ym : In sty tu t k up ił prócz kuponów 1 0 0  po 
złr. 81 kr. 30  mk. —  Sprzedał 1 0 0  po z łr. 82  kr. — .—  
D aw ał za 1 0 0  z łr. —  kr. — . —  Ż ąd a ł z łr . —  kr. — .

Przegląd polityczny.
Oepc.rz* teleyra(ic%n-e.

L o n d y n  5 sierpnia. Korespondent paryzki 7 ime- 
sa donosi, źe ze strony Austryi wystosowaną zosta­
ła nowa nota do rządu neapolitańskiego.

P a r y ż  5 sierpnia. Marszalek Pelissier odbyć ma 
wjazd swój do Paryża 12go b. m. Dzisiejszy M oni­
tor donosi, źe Cesarz wróci do St. Cloud 9go. Ce­
sarz nie sądzi, aby przed d. 15 zniewolony był raz 
jeszcze wyjeżdżać. W dzień Napoleona to jest 15 
b i m.  nie będzie przyjęcia uroczystego. Dalej mówi 
Monitor, że posuwanie się wojsk ku granicy hisz­
pańskiej wstrzymanem jest.

P a r y ż  6go sierpnia. Monitor donosi, źe w przed­
dzień wyjazdu Cesarza z Plombieres będzie jeszcze 
recepcya, a w poniedziałek wieczorem obiad Ce­
sarz zdrów zupełnie. Książę Hieronim mieszka 
w Meudon.

M a d r y t  5go sierpnia. Orense wciąż jeszcze trzy­
many pod strażą w Walencyi.

P e t e r s b u r g  5go sierpnia. Jenerał Murawiew 
głównodowodzący i namiestnik na Kaukazie uwol­
niony został na własną prośbę z tej posady i po­
wołany do rady państwa. Na jego miejsce idzie jen. 
por. książę Barjatyński. (Wiadomość o tem podali­
śmy już w artykule wstępnym P. R.).

Cesarzowa Rosyjska m atka, bawiąca ob£cn1,e 
w Sanssouci pod Berlinem, wyjeżdża wraz z ie 
ką hsięźną Olgą 12go t. m. z Berlina koleją_ e_ :~ 
zną do Gdańska, zkąd oczekujące w tym 
dwie fregaty rosyjskie mają ją przewieść
do Petersburga. lir>edowej następującą

Zeit zamieszcza ze strony u ri%  b m w nft
V -  C:{ .d e .: Porządek S . r .gossi6

spokojnie

porcie
morzem

depeszę telegraficzną z
łu dn ie : Porządek P3”“■)*. „aron""'-! "  "gessie
brojenie gwardyi CmUicyM ncyj południowych 
odbywa się psP ° % WpubUczny nigdzie niezachwiany.

Ż ycie  M w .r z s s k i.  ■ ^  s i ,  , „ 0 jem i
jak  daw niój. ^  zbrodnie, ani 
N iepojaw iają s , |

sprawami. 
, czyny zemsty, 

nfl'steps‘wa pol*‘ycz» F h wstrząśnień. Dziś

angielskiepodawane przez dzienniki 
belgijskie które znajdowały w iarę, „ ie m i a ł y  w  H i­
s z p a n i i  żadnych złych następstw. Dzienniki te stra­
ciły tu tylko na wziętości. Rozmaite wiadomości o
zakłóceniach jak ie  docho iz i ły  d0 g a b in e tu , podaw a- 
„e  b yw ały  w ie rn ie . Książę W dtoryi (E spar te ro)  
m eldow ał się u k ró lo w e j, k tó ra  go przy ję ła  ł«skawie, 
a książę objawił chęć osiedlenia się w Logrono.



C Z A S  z  i P i ą t k u  8  S i e r p n i a  i  8 5 6 .

P r * v j e r h » r ,  o d  c. d «  7  s i e r p n i a
H O T EL  PO L L E R A . L ódcr '  F ra n c iszek  z Krzeszowic. T ap -  

pik Leo urzędnik ze L w ow a .  F ry d e ry k  Bacha.  Rothenberg 
radca  minis.: z Galicj i .  Dziewanowski Dominik z W arszaw y.  
Łap ińsk i  Ludwik z Rzeszowa. Gncbel E rnest  kupiec z Brzegu 
M-trlinow Jan  z W ro c ła w ia .  Schott  Ferdynand z Jaworzna .  
Molinari Lenn kop ice .  Baron E bncr  Maurycy major z W ie ­
dnia. Monnc Karol  inżynier  z Dzikowa. Marków B ron is ław a  
z familią z Dcnibiey-

W yjech a li;  Bogusz Feliks wł. dóbr do W iednia. Brzozow­
ski F ranc iszek  do Częstochowy.

H O T E L  DREZDEŃSKI. Rozalia lir. Dembińska w ł .  dóbr 
z P r z e m y ś l a .  Adolf Grylewski,  Jan  Dembski z Nosów!i .  P a ­
w e ł  R y e J c w i c z  Dr. Pr. ze Lwowa. E dw ard  N o w a c z y ń s k i  ob.
20 p

HOTKL ROSYJSKI. Jó z e f  hr . l u b i ń s k i  w ł .  d ó b r ,  ^ zc “ n” 
h r  ł i u b ń s k a  wl. dóbr z có»kami Mary a  i B a rb a ra ,  ’’ on. ° 
Iii*, <łVibiń«ka wł-iś. dóbr z córkf^ z Polski. W incen ty  i0< /''* 
R tg a l iń s k i  ob. z Wiednia. Kazimierz Gozdowicz "  * . !
z Rzeszowa Książe Lubomirski  Adam w  ł a ś .  « <•>r z aiJ*i 
z Paryża. Jan  lu\ Źiału-ki w ł .  dóbr z J a s i -  B a r""  Sehcr -  
T os t  kr. prus. radca kraj.  z żoną .  W ik to r  e . j  war 
Schultz radca appcl.. Reinchard Mattin i.  P • cer z zona 
z Pros.  Bazyli kopyslyńsk i  c. k. . w o d m k  * W a m . w y .  J e ­
rzy  Szuszkiew icz z Wiednia. J a n  e ei , «i im.

'W yjechali. Kazimierz hr. Po tnhck .  w ła s .  dóbr do Bobrku. 
W ł a d y s ł a w  Wierzbicki wł- <">br do Polski. Karol T rzeciak  
w ł .  dóbr do Dąbrówki. L. W assan e au  kupiec do W a rsz a w y .  
Fe l ik s  lir. Karnicki  w ł .  ltó».r ’ , ł ‘’l,ks Czacki w ł .  dobr do 
Drezna. Książe K o n s t a n t y  kantakiizeno do Ostendy. J o z e f  lir. 
Lubiński  w ł .  dóbr z żona .  Antonia lir. L ub ińska  w ła ś .  dóbr 
z familią do P rus .  W incen ty  Rogaliński w ła ś .  dóbr do W ie ­
dnia. W alen ty  Konc.ński ob. do Galicji .

zu crlegcnden 10° 0 Vadium fiir jedes der obigen Objektc 
zu verschen. — K. k. krcisbchórde.

Rzeszów am 29. Juli  1856. ( I 5 9 6 - 2 - 3 )

o o d a t v s a o d e
Pociągi osobowe odchodzą z K ra owa:

i)t> Dębicy 

Bo W iednia 

Do W ro c ła w ia

o godzinie 12tej min. 25 po polu* 
o godzinie lOtój min. 38 w nocy. 
o godzinie 4tój min. 38 z rana. 
o godzinie 2 ój min. 40 po połnd 
o godzinie 4tej min. 35 z rana.
o godzinie l l e j  min. 30  w nocy (wąirosf
o godzinie I t ć j  min. 35 z rana.
o godzinie 2ićj min. 40 po połndn.Do W a r s z a w y

P r z y c h o d z ą  do  Krakowa:
'i o, godzinie 3ój min. 20 z rank.

t  Dębiny , 0  ^ 0ą 7fn;c (dj min. 10 po południ® 

Z  W iednia

Z  W ro c ła w ia  

Z  W a r s z a w y

j o godzinie l i t e j  min. 25 przed połudn. 
» o godzinie 9tej min. 15 wieczorem, 

o godzinie 2ej inin. 50 rano. 
o godzinie 4ej min. 44 po południu, 
o godzinie l l e j  min. 25 przed połudn. 
o godzinie 4tej min. 44 po południu.

OilflOI
K u n d m a c h u n g .

[N r.  21,813.]  Z  tir provisorischen Besetzung der  bei dem 
M agist ia te  in J a s ło  crlcdigten  Stelle cines S tad tkass ie rs ,  
womit der  Gehalt von Zwci Hunder t  Funfz ig [2 5 0 ]  Gulden 
CMze und eine Remuneration von 50  fl. CMze fur  die B c-  
sorgun*- der  Manipulazion der  Dcmbowiccr S ład tkasse  mit 
de r  Verpliclltung. cinc dcm Gchalie pr. 250  11. CMze glcich- 
kommende Dienstcskauzion zu c r legen ,  vcrbundcn i s t ,  wird 
d e r  Konkurs ausgcschrieben. ,

Die Bewerbcr um diesen Dicnslposten haben ihre gehortg 
belegten Gcsuche bis zum 10. September 1856 bei dem J a -  
s loer  Magistrate  u n d -z w a r ,  wenn sie bereits  in einer  óffent 
lichen Bedicnstung stelicn. mittelst ih re r  vorgesczten Behórdc,  
sonst  aber mittelst  jen es  Kreisamtcs in dessen Bczirke sic 
wolincn, cinzurcichen und sieli darin uber Folgcndes auszu -  
w c is e n :

1 )  uber  Alter , Geburtsort,  S tand und Religion.
2 )  liber das B c f a l i i g u n g s d e k r e t  zum S tad tk ass ie r ,  dann die 

c tw a  z u r u c k g e l e g t c n  Studien und bestandcncn offentlichen 
P ru fu n g en ,

31 fiber die Kenntniss der  deutschen und polntschen Sprache,
4 ) uber  das untadelhaf lc moralische B ctragen .  die F a h ig -  

kc i tcn ,  Verwendung und die bisherigc Dicnstle istung, 
cndlich _

5 )  haben dicselben anzugeben, ob und in wclclicm Grade 
— 8 ie uiit den ubrigen Beamten des Jagloer  Magistrates

vcrw andt oder verschw ager t  sind.
Von der k. k. L andes-R egic rung .

K rakau  am 29ten Juli  1850. ( 1 5 9 5 - 2 - 3 )

Obwieszczenie.
[N. 3862.] c . k. Sąd  kra jow y krakow sk i  niniejszem wia­

domo c z y n i . że w s k u te k  przedstawień M agistratu  tutejszego 
z d. 27 ’kwietn ia  1855 r. do L. 8382 i 18 stycznia 1856 L. 
1429 ze  względów policyjnych przym usow a sprzedaż spusto-  
sz a łe j  realności w mieście K rakow ie  pod L. 253 w Gm. 11 
W  Gołębiej ulicy położonej do spadku śp. Antoniego F e rd y ­
nanda dwojga imion Ziobrowskiego należącej ,  w księgach 
hipotecznych dla Gminy II Tom 1 na s tronic 838 n. 1 w ł a ­
sności zapisanej , w Sądzie tu tejszym w dwóch terminach a 
to na dniu 12 września  i I I  października  1 8 5 6  r. każdą razą 
o godzinie 10 zrana  pod następującymi w arunkam i przedsie-  
wziclą zostanie:

1)  Z a  cene w y w o łan ia  stanowi się sądownie w yprow adzona 
wartość  szacunkow a 1310 z ł r .  40 kr . m. k. z tern atoli 
zas trzeżen iem , żc taż realność w  t j ’ch terminach niżej 
ren y  szacunkowej sprzedaną nie będzie.

2 )  Każdy chęć kupienia ma jący, obowiązany je s t  z ło ży ć  ja^o  
vadium 10 od 100 powyższej ceny szacunkowej tojest 
kwotę  131 z ł r .  m. k. w  golowiźnie albo w  publicznych 
o b l 'g aey a eh , w ed łu g  ich ostatniego k u r s u . . w r a z  z k u ­
ponami n iezapad łem i;  vadium to nabyw cy  w  cenę kopna 
w liczonem , innym zaś współi icy tu jącym  zaraz  po ukoń­
czonej l ic j tacy i  zwróconem zostanie.

? )  Kupiciel obowiązanym będzie t rzecią  część ceny kupna,  
w  k tó ra  złożone vadium wliczone zostanie ,  w  przeciągu 
dni 14 po doręczeniu u c h w a ły  są d o w e j ,  a k t  l icytacyi z a ­
tw ie rd za jące j ,' do Depozytu sądowego z ło ż y ć ;  poczem mu 
kupiona rea ln o ść .w  posiadanie fizj'czne oddaną zostanie. 
Od dnia wprowadzenia w  posiadanie,  obowiązanym będzie 
kupiciel od dwóch trzecich części ceny kupna p rzy  nim 
pozostawionych odsetki 5 od 100 rocznie z do łu  do tu-r 
te jszego sadowego Depozytu ,  na rzecz wierzycieli  tabu­
la rn y c h ,  pod zastrzeżeniem w punkcie siódmym sk ładać ,  
niemmej wszystk ie  rządowe podatki i daniny opłacać, 
jako też  z tćni posiadaniem połączone ciężary,,  bez s t r ą ­
cenia z ceny k u p n a ,  z w łasn eg o  ponosić. I

4 )  Po śc is łem  dopełnieniu trzeciego w arunku  kupicielowi 
d ek re t  w łasnośc i  wydanym  i on równocześnie z zamta+ 
bulowaniem resztującej ceny k u p n a ,  w raz  z odsetkami, 
jak o  właściciel  kupionej realności zaintabulowanym zo­
stanie  i równocześnie wszelkie  ciężarj ' z wyjątk iem tjTch, 
które  kupiciel bez odciągania na siebie p rzy jm uje ,  z k s iąg  
hipotecznych tćj realności wyextabulowanc i na  cenę k u ­
pna z łożoną lub zabezpieczoną przeniesione zostaną. K o-  
sz ta  i n (.a bulący i niemniej na leżytości za  przeniesienie wła-r 
sności należa Jo  kupiciela.

5 )  Kupiciel obowiązanym je s t  w  miarę ofiarowanej ceny k u ­
p n a ,  d ługi  tę realność obciążające, k tó rychby  w y p ła tę  
wierzyciele przed umówionym terminem wypowiedzenia , 
przyjąć  nicchcieli,  na siebie p rzy jąć ,  inne zaś w  p rze­
ciągu dni 30 po prawomocnośc i porządku w y p ła ty ,  w e­
d łu g  te jże zapłacić.

6 )  Obowiązanym j e s t  dalej kupiciel kupiony realność w  p rze ­
ciągu roku od dnia u c h w a ły  niniejsza l ic y ta c ją  potwier­
dzającej l icząc, w ed łu g  potwierdzonego planu na  nowo 
wrymurować.

7 )  Gdyby kupiciel z jak iejbadź p rzyczyny  powyżej pod 3, 
4, 5, G przytoczonych w arunków  n iedo trzym af ,  to na 
prośbę jednego z in teresow anych kupiona realność bez 
nowego oszacowania w jednym terminie a nawret niżej 
ceny szacunkowej publicznie sprzedany,  vadium za  p rz e -  
pad łe  ogłoszone bedzie, a  kupiciel kon trak t  łam iący  do 
odszkodzenia ca łym  jego  majątkiem odpowiedzialnym s t a ­
nie sie. . . ,

8 )  Gdyby pomieniona realność ta ani w  pierwszym ani oru 
gim terminie sprzedany nie b y ł a ,  na tedy s trony intere­
sow ane dnia 11 października o godzinie 11 z r a n a  celem 
u ła tw ia jących  w arunków  licytacyjnych , dla rozpisania 
trzeciego terminu l ic j ' la r j ’i,  s tawić się mają.

9 )  S tronom interesowanym wolno j e s t  ak t  szacunkowy, w a ­
runki l icytacyi ,  jako też  wyciąg  hipoteczny tej realności , 
w  tu te jszo-sądowej reg is t ra tu rze  p rze jrzeć ,  lub odpisy 
onychże sobie wyjąć.

0  rozpisanej tej l icytacyi zawiadamiają  s ię :  spadkobiercy 
Antoniego Ferdynanda dwojga imion Ziohrowskicgo . Anlonina 
S w i tk o w sk a ,  M aryanna z Bajerów R y l s k a ,  F ranc iszka  R y ­
ce r sk a  do r a k  W ojc iecha  S k ó rc z y ń sk i rg o ,  dzieci po Anieli 
Kocz do r ą k  Franc iszka  Domańskiego, W ojciech  Skórczyński.  
dalej  w b rz y c ie le  z życia  i miejsca pobytu ich niewiadomi, 
m assa  spadkowa Franciszk i  1° volo Soleckiej 2°  voło Orczy­
ków sk ie j ,  Antoni Kubicki , N. Kobicrski i Szymon Z iobrow - 
sk i ,  jakoleż  i ci k tó rzy  po 23 lutego 1856 r.  do ks iąg  h ipo­
tecznych tćj realności w eszli ,  albo którym niniejsza u c h w a ła  
o licytacyi przed terminem ca łk iem ,  albo niedość wcześnie 
doręczona b y ć ’m o g ł a -  Przcz równocześnie ustanowionego k u ­
ra to ra  w  osobie p. Adwokata  obojga praw Dr. J a n a  Mraczck 
z subs ty tucyą  p. Adwokata  O. P. D. Adolfa W itsk iego

K raków  dnia 1 l 'P ca  *8o6. ( 1 5 9 4 -2 - 3 )

angesehen werden wird, ais wenn e r  in die Ucberweisung j ( 1 5 5 3 )  
seiner  Fo rdc rung  a u f  das obige Entlas tungs -  Capital nach j ,
Massgabe der  ihn treffenden Reihenfolge eingewilliget hśittc; 
dass c r  fe rne r  bei de r  Verhandlung niclit weiter  gehor t  w e r ­
den wird. Der die Anmeidungsfr ist  Versaumende verl iert  auch 
das R ech t  je d e r  Einw'endung und jedes Rechtsmittcl gegen
e in  von d e n  e r s e h e i n e n d e n  Betheiligten im  Sinne § .  5. d e s  kais. 1 /  1
I-atentes vo.ni 25. S e p t e m b e r  1850 getroffenes Ucbere.nkom- ( m;t jah r l ic ,lctI) U m s a t z  VOn 30 bis 35,000 i s t  allsoglcich n n t e t
m e n ,  u n t e r  der V o r a u s s e t z u n g ,  d a s s  s e m e  Fordc rung  | scllr  v„rtheilhaften Brdin gn issen ,  m i t  oder  ohne c i n s t o c k i e c m ,
Mass i h r e r  b i i c h e r l i c h e n  Rangordnung a u f  d a s  Entla s tu n g s-  | . ___._____ „  ^ ____Jn

v  v  ( S i n  r c i d )  ( o r t i r t c ^  C5 -®)

G d n u t t ' ,  2 S m
unt>

Galanterie Cs5c[d>aft
ifiass in re r  uueiici  o » ----------- — - «
Capital i iberwiesen w orden,  oder im Sinne des -7  des 
kais. Patcntcs vom 8 ten November 1853 au f  Grund und Bo-  
den versichert. geblieben ist.

Aiis dem R a the  des k .  k. Krcisgcrichtes 
Rzeszów  am 25. Juli  1856.

K u n d m a c l i u n g .
(N ro  11143.] Z n r  Besetzung der  dci dem k. k. B rz irksam te  

in Dombrowa T a rn o w c r  K reises crlcdigten Kanzelis tcnstelle 
mit dem Ja h re s g e h a l t e  von 350 Gulden C. Mze w ird  hięmit 
der  Konkurs ausgeschrieben.

Bewerbcr um diese Stelle haben ihre geliorig instruirten Ge- 
suche bei dem Dombrowcr k .  k. Bezirksamtc mittelst  ihrer  
vorgcsctzten B chórde ,  und wenn sie noch nicht in ólfcntlichen 
Dienstcn stelien, mittelst  der  Krcisbchórde il ires W ohnbcz ir -  
kes langstens drci W ochcn nach der  dritten Einschaltung des 
Konkurses in der  Z eitschr if t  „C zas“ einzusenden, und sieli 
uber ihren Geburtsort, A l te r ,  S tand und Relig ion ,  uber die 
zuriickgelcgtcn Studien ,  uber die Kenntniss der  deutschen. und 
polnischen S pra che ,  uber ih r  tadcl loses moralischcs Bctragen. 
ihre Fah igkc i ten ,  bisherige Verwendung und Dicnstleis tung 
auszuw eisen , und lętztcre  so n achzuw eiscn , dass d a , ‘"  " f  
Pcriode iibergangen werde.  Auch haben sie anzuge }e , 
und in welchem Grade sie mit den Beamten des o ’ * 
neten Amtcs verwandt,  oder verschw ager t  sind.

Von der k. k. Kreisbehórde.
T a rn ó w  den 31 ten Ju li  1856.

geraumigem H au se ,  zu verkanfen. D»sselbc befindet sieli in 
einer grósseren  freundlichen K rciss tad t  Galizicns 2  Stundcn 
von der  Eisenbahn entfernt.  F’rankirte  Anfragen unter  der  
Chifire  U. Z. N. 254 poste res tan te  Rzeszów  in Galicien.

H A ID EL
hlawatno-galanteryjny
z wielkim zapasem tyTchże tow arów , z rocznem obrotem k a ­
pitału 30  do 35,000 z ł r .  m. k. j e s t  pod bardzo korzystnem i 
warunkam i z domem na piętro murowanym i dogodnym j a ­
koteż bez t ak ieg o ,  natychmiast  z wolnej reki do sprzedania . 
Handel ten znajduje się w  większem mieście obwodowem Ga­
lic j i  2 godziny od kolei żelaznej oddalonym. Bliższych w ia ­
domości zaciagnaó można za  listami frankowanemi pod literą  
U. Z. Nr. poste res tan te  w  Rzeszowie w  Galicyi.

Dom % ogrodem

Z m y l  H
Grzegorza Roznmiłowskiego,

ju ż  w y s z e d ł  z prasy .  Każdy nowy Abonament otrzyma za ­
tem zaraz  p rzy  z łożeniu  k w oty  prenumeracyjnej  w ilości Z 
z ł r .  10 k r .  m. k. dw a zeszy ty ;  re sz tę  w  oznaczopym przez 
program czasie.  P renum erow ać można we w szystk ich  c.  k. 
urzędach pocztowych w pros t  pod a d resą :  „Do W y d a w c y  P 'sm 
humorystycznych w  P rzem yślu11. Z  dniem 1 października 18o > 
cena prenum eracv jna  podw yższoną j e s t  na 3  z ł r .  m. k. dla 
tego po zniżonej ' cenie 2  z ł r .  10 kr . m. k. tylko w  ciągu 
miesiecy sierpnia i w rześn ia  r. b. prenumerować można. Listy 
frankować trzeba.  ( 1 6 1 6 )  G. Rofsumitowj; >i.

g^rDie 20. Auflage.‘i5^t

pod N. 63 w  gm. 
VII ty u licy Sgo 
Filipa przed 3ma

laty Z grun tu  notvo wym urow any , a  zatem wolny od podatku 
przez lat. jeszcze  piec,  j e s t  do sprzedania  ż wolnej  ręki.  
Bliższa wiadomość u właścicielk i  tegoż domu pod N. 64 w  Gm. 
VII Kleparz zamieszkałej .  ( 1 6 1 8 - 1 - 3 )

Zniżone ceny
P O B C E Ł A Ś l !

F a b ry k a  Porcelany w Sch laggeuw ald ,  utrzym ując  sw ój 
i O k ł a d  s ł o w n y  w  K r a k o w i e  w handlu pod- 
i pisanego, zawiadamia Szanow ną Publiczność , iz znacznie

sBsuiżjlB*. c e n y
swoich wyrobów, 7. którerai sie nadal Je j  ła s k a w y m  j 

. i względom poleca. \
( 1570-3-6) J l o i z y  SęJttp a r  Z; |

DER
PERSOEEIGHE

I n  U m s c h l a g  
v e r s i e g e l t .

D d M

L i z i t a t i o n s - A n k u i s d i g u n g .
(IV. 18748.]  Vom Magistrate  der  k .  Haupts tadt  K rakau  

wird zu r  allgemeinen Kenntniss gebracht, dass in Folgę, E r-  
machtigung der  h. k. k. L andesreg ie rung  y. 10 Jnn i  I. J .  N 
15 148 wegen V erausscrung  art ^en Meistbicthenden zwey 
S t i c k  cntbel.rlich gewordcncn ans W ien  bezogenen stadtischen 
Feuerpp i i lzen  N. 9 und 10 am 18. August  1856 im M aei-  
Ptratspcbaude bcim 1V. .M agis tra ts  D e p a r tm e n t  um 10 Uhr  
VormittHgs eine Vcrsteigerung abgehalten werden wird. Der 
Ausruf-preis  b e trag t :  400 fl. CM. pr. S tuck.

K rakau  atu 24. Juli  1856.

O głoszen ie  licytacyi.
Macristrat Król. g łównego miasta  K rakow a podaje do po­

wszechnej wiadomości, iż w s M ik u  udzielonego upoważnienia 
przez c. k. Rzad krajowy z dnia 10 czerwca r. b. N. 15,148 
celem sprzedania  więcej ofiarującemu dwóch s^ tuk  nadpntrze-  
bnvch miejskich sikawek ogniowych Ń. 9 i 10 wiedeńskiej  
fabryk i  odbędzie sie w dniu 1 8  sierpnia. 1856 w  gmachu Ma­
g is t ra tu  W M rze ^  ^ ePai^ m e n tu  o godzinie 10 przed po­
łudniem publiczna licytacya N a  pierwsze w y w o łan ie  u s ta na -  
w ia  sic cena w * r ' *  n‘- k. za  jednę sztukę.

K rak ó w  dnia 24 Itpca 18.>b r. ( 1 5 9 1 - 2 - 3 )

» £ •A nkiindigun^
(N r.  9118.]  V7on Seite  d e r  Rzeszow cr  k. k. Kreisbehórde

wird hiemit bekannt geniacht.  dasei * u J " P a«btung der  L e -
i s y s k e r  stadtischen Gcfil lc  l)iel1L ' “. ' , s  R a n z e l e i " ^  i ' 6 *"-  
den Ta gen in der  L e ż a y sk c r  M ag‘St ra ts  h a n z ®lei ab6 ehalte (,

' n Z t o *’Augus t  1. J .  um 9 U h r  ^
g u n g — und A u s sch an k s-  Rcclit von Bielr, M eth ,  W.*,nlak
und Maliniak a u f  die Zeit  vom 1, , 7 2 2  II f u , ?
dnliin 1859 mit dem Fii-kalprcisc ja h r l ic h e r  ' p aPh t '

2 )  Arn 21. August  d. J .  um 9 Uhr  VormitmSS ^  ™ cht-  
schilling von Mass und W agge ldcrn  a u f  die j 
1. November 1856 bis dahin 1859 m it  dem F tsk a  p 
jahr l icher  101 fl. 40 kr. CMze.

3 )  Am 21. August d. J .  um 3 Uhr  Nachm ittags der Pach  _ 
schill ing des 2 0 °/0 Gcmcindzuschlags vom Bier a u f  die 
Xeit vnm^ 1 . November 1856 bis dahin 1857 mit dem 
Fiska lpre isc  von uą n. CMze.

4 )  Am 22. August d. J . um g | j | , r  Vormittags der  P a c h t  
schill ing  des Denieindzitschlages von gebrannten
geis tigen  Getiiinken au f  ,:;c Zoit vom j ,  November 1856
bis dahin 1 8 5 7  mit dem Fiskalprcise von 1050 II. CM/.e. KUgiomu sym acnt .  niw” — ■ <' v
P arh t lu s t ig c  haben sich nut dem vor Bcginne der  Liz italion Anmeldung m obigcr  F r is t  einzubringcn untcrlassen wurdc,

!■ ——— ~ —- I .r ------------------------ --------------  ----------------- - *■■" '1—IS.-|»|

IZ  3131.]  1 5  d  1 - k  t .  ( 1 6 0 7 - 2 - 3 )
Vom Rzcszow er  k. k. Kreisgerichte  werden zu Folge E in -  

schrcitens des H err  Karl  F re lierr  Reichcnbaeh biicherlichen 
Besi tzers und Bezugsbercehtigten des im Rzcszower Krcise  
liegenden. in der  LandtafeJ Pom. 83 pag. 1 vorkommendrn 
Gutes Nisko samn.t  Z ugehor  P ła w o  Dom. 83 p. 5 et D. 363 
p. 94. P rz yszów  D. 83  p. » e t  D. 363 p. 102. Maziarnia  D. 
S3  n ąv  żt  I) 363 p, 1;18. Soykow a D. 83 p. 18 et  D. 363 
p. 118. J a t t a  D. 83 P 23  et  ,D- 3 tij> P- 126. Zalesie D. 83 p. 
14 et  D. 363 p. U>-  Nowosie^lee D. 83 p. 12 ct  D. 363 p. 
106 Jeżów  D 8 3 ’ p, 26 ct  D. 363 p^ 130. S temau D. 83 p. 
6  et  D. 363 p. 98. Katnteń D. 83; p. 13 et D. 363 p. 110. Be- 
hufs der  Zuweisung des ląu t  L r la s ses  der  Krakauer  k. k. 
Grundentlastungs-M inistcr .a l-Commiss.on  vom 30. Miirz 1856 
Z. 7250 fur oblge O u te r ,  u. a. Nisko nut  15.588 fl. 2 7 %  kr.
P ław o  mit 3.555 fl. &?% k r - fl. ? %  kr.
M aziarn ia mit 3 .4 8 6  6.  30 k r Soykowa m,t 2.869 fl. 1 2 % : 
kr. J a t ta  mit 4 .8 8 6  6 . 2 2 %  k r  Z a | es,e m,t 4.242 fl. 55 kr. 
Nowosielce mit 4  r>l’  fl- 5 7  /* kr .  Jeżów mit 20 .125 11. 2 %  
kr. Steina, , mit 5,004 fl. 2 2 %  kr. 'k ;™ ic» 1»,°21 fl 12%
kr CM. Zusammcn mit 89,233 fl. 7 / 8 kr. CM., bcw.lligten
U rbar ia l-E ntschad igungscap i ta l ,  diejentgen denen c|n H yp0_
thekar rech t  a u f  den genanntcn 'Gut,m, z„siteht, hicmit aufge-  
fo rdcr t ,  ihre Fordcrungen und Anspiuche langslcns bis zum 
25. October 1856. bei dicscin k. k. Gerichlc schriftl ich oder
mundlich anzumclden.  .

Die Anmeldung h a t  zu enthaltcn
a )  die genane Angabe des V o r -  und Zunamens. dann W o h n -  

ortes (H a u s - N r o . )  des Anmciders nnd seines allfalligcn 
Bevu'. 'machtigten, weloher  eine mit den gesetzlichen E r -  
fordernissen vcrschene und legalisirto Vollmacht beizu-

b) den Bctrag der  angesprochenen Hypothekarfordernng, g0_ 
wohl bczuglich des C apita ls ,  als auch der  allfalligen 
Zinsen,  in so w ei t  dieselben ein gleichcs Pfandrecht  mit 
dem Capitale geniessen ;

c )  die buóherliche B c z e ic h n n n g  der angcm elde ten  P o s t ,  und
d )  wenn der  Anmeldcr  se inen Aufenthalt  ausserhalb des 

Sprcngels dieses k. k. Gcrichtes h a t ,  die N am haftm a-  
chung eines h ierorts  wohnenden Bevollmiichtigtcn, zur  
Annalime ger ichtlieher Verordnungen. widrigens dieselben 
lediglich mittels der  Post  an den Anmelder, and zwar 
mit gleicher RechtRwirknng. wie die zu oigenen Handen 
geschchcne Zustellung^ wurden abgesendct  werden.

Ziigleich wird bekannt gemacht,  dass  derjenige, der  die
. . nkiiTPP k1 pif I  1 .  fnclaeeon ...".. J   

Aerztl icher R a thgeber  in alien ge^ 
schlechtlichen K rankhe i ten ,  namentlich 
in Schwachezustanden etc. etc. 
Hcrausgcgcbcn von L a ,u r611ui l lS  in 
l.e ip«ig . 20 Aufl. Dieses W e r k  — e i n  
starker Band von 232 Seiten 
mit 60 anatomischen Abbildnu.- 
g e n  i n  S t a h l s t i c h  — dessen W er th  
al lgemein anerkannt is t  und daher kei-  
nrn  weiteren Empfehlung in ofFenttichen 
Blattern melir  bedarf ,  i s t  fortwahrend 
in alien n a m h a f t e n  Buchhandlungen

 _______________________vorralhig.

2 0 .  A u f l .  D e r  j i c r s o n l i c l i c  S c l i u t z  v o n  L a i i r c n t i u s .  
(1575) R t h l r  , 1 . 1 0  S g r .  =  0 . t .  2 4  k r .  (3-18)

Posada D yrektora lub Hutmistrza
przy  uprzywilejowanej fabryce krajowej że laza ,  b ę d z ie w k ró t -  
kim czasie opróżnioną; życzący  sobie zając takow ą zechce 
sie zgłos ić  do Zarządu  dóbr Kam.cntcy poczta Ł ącko  w obw. 
Sądeckim. ’ ( 1 5 6 7 -3 )

C l i ł o u l e c  1 6 t o - i e t i i l
bez rodziców i k re w n y c h ,  si lny, umiejący czytać i pisać po 
polsku i po n iem ieck i . ,  rachow ać ,  r y so w a ć ,  życzy sobie z n a -
fcśó u m i e s z c z e n i e  w jakie jbądź fabryce lub zak ładz ie ,  gdzieby
sic m ó g ł  czegoś nauczyć i byc użytecznym. Blizsza wiado­
mość W Administracyi Czasu- (  0 1 7 -1 - .  j

p rzy  główniejszej  a  najwięcej
_ _    uczęszczanej ul icy  położony a

e le g a n c k o  i  w  n a jś w ie ż s z y m  s u s e ’e urządzony, o -  
bok wszelkich dogodnośc i,  je s t  z w7ólnćj ręk i  do sprzedania  
p o d  k o rz y s tn e m i w a ru n k a m i.

Bliższa wiadomość w  A dm inistracyi C zasu  ustnie lub na 
listy frankowane. ( 1 4 0 3 -7 ]

Kto sz u k a  p raw d z iw eg o  w y ręczen ia  do 
g o s p o d a r s tw a ,

Częstokroć sic zdarza że sa  tacy ,  co zawodzę oęólnc m o -  
fanie i paraliżują dla in n y c h ,  lecz jeżeli  j e s t  kto z w łaś c i ­
cieli dóbr z iem skich ,  któremu sie gospodars two nie rentu>e? 
natenczas podejmuje się każdemu doprowadzić najgorzej  upa­
d łe  gospodars two przy  um iarkowanych i wolnych w k ład ach  
do najpomyślniejszych rezultatów. Że zaś potrzebna j e s t  moja 
rekomendaeya kto jes tem  i zk ad ?  to dość w krótkości  nad­
mienić. iż po kilkonastolctniej p raktyce  w różnych instytu­
tach najlepszych gospodars tw za  gran ica  nabra łem  tego do­
św iadczen ia ,  a  co s ic  tycze zaufania do mej osoby, to przez 
kilku p ierw szych  obywateli  z Galicyi w ykazać  sie jes tem 
wstanie . Zadania moje za  pracę nie siy wielkie bo jako k a ­
waler  idzie mi pierw o dobny repuiacyą. j a k  o zysk i  Adres 
mój A. Z. N. 100 poste restante  w Tarnowie lub w Redakcyi 
Czasu. ( 1 5 6 9 -3 )

Gilch % mąki parowej
7, fabryki ^ R o b e r ta  K e l l e r  w Podgórzu is tn iejące j ,  j e s t  na 
Stradomiu przy  Krakowie pod N. 23, w najprzedn cjszj 'm g a ­
tunku w e d łu g  tu te jszych cen każdego dnia do sprzedania . 

(1 5 S 1 -3 )

J.  P u r -
Benennung

Um viclscitigen Auftrilgen żu genilgcn, ist der Echta
Stcicrisclic t a u t e r s a t t  Brustlcidende

fortwahrend in bester Cnalitet zu haben 
in Ł e M i i i e r g  bei C a r l  S c h u t o u t H

alleinige Erzeuger des echten steirischen Krautersaftes, A p o t l l .  
f f l e l t n e r  i n  O r a t * .  bittet, selben nicht mit anderii, unter derselben 
in Handel gesetzten Eabrikaten zu verwerhseln.

j)j,. Elaschen des echten steirischen Krautersaftes sind aus weissem Glas, nach 
«hen koniach zulaufend und mit Zinnkapseln, auf welchen (wie an der Flascbe selbst) 

Gepra 6 •
„Apotheke zum Birschcn in Gratz“ und „JPAW

angebracht ist, sorgfaltig verscblossen, ubrigens mit Etiquets sammt Namensunterschrift 
des Erzt*ugers verseben.

Preis einer Flascbe 5 0  K r . C M .  weniger ais 2  Flaschen werden nichtversendet. 
Die Verpackung von 2  oder 4  Flaschen wird mit 2 0  kiv bereebnet.

Auch is t  d ieser  S aft  stats  vorra th ig :
in B iala  bei H errn  J .  M uch itsch , in B ielitz bei H. P ritsche , in Bochnia bei H. P. N i e d t i e b k i i n  C zem iow itz 
hei I I  T h . Z tch ariasiew icz ,—  in K rakau  bei H . K . H errm an n , w  Jaro slau  bei H . G. B aia ,—  in Kolomea bei 
H * T h . Z aebariasiew ioż, —  in  Opocno bei H . A. G. Ś k u ch e rsk i, — ia  Kneszów bei H . J .  S u h a itte r ,—  in T  rnopol 
b e ; H. M. S ch lifk a , —  in T arnów  bei I I .  J .  J a h n ,— in  Zale«zczykl bei I I. J . R odrębsk i e t Comp. ( 1 3 2 5 - 8 - 1 8 )

s p n u T R / F i F N I A  M E T EO R O L O G IC Z N E ._______________ • •
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